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_NOW.E TŁ UMACZENIE GEORGIKOW WIRGILIUŚZA 

Przez X. Alexego KoTwiYńsKrnoo S. P . 

Heszta wyimków. 

(Ob-. Tom poprzedni str. 32,6.) 
„ 

Z X l lj;Gl DRU G I EY .• 

Opisanie -kraju włoskieg-o. 

Sed lze<p.~e lVIedorum; silvae d i tissima, terra, 'V 1 36. 

L Ecz ni las Medo;, ani kray ich z bogaci-w -g łośny, 
_ Ni pi ękny G"nges,, an i 'tie rmus zlotoi1ośny-1 ' 

Nie zrówna \ Vlochóm shwą; nikną Indya ny , 

' B;dctry; i ów pan chaysk i gr unt z' wonią :zmieszany. 

Ni e pruł je byk , ot;n iste z nozdrz buch ~jąc kł'<by (b), 

Ni og romnego smoka w gr nnt miotano zęby, 

Ni s ię mnóstwem ryce rskich- dzitl role jczyly: 

L ecz, kłos buyny wydają, sok Massyk u miły : 

Oliwę ro dzą i i t r zod liczne zy-i'l'ią stada. 

Stąd; chyfo ka ri wóienny na pole \vypada ~ 

2 owąd , tł ~ ni snieznych owiec, i pysziley Ui'or].y 

Byk, naywi<;ksza ofiara :z ' bydląt , co w twey wody 

Swiętych , Klitumnie; nurtach , z obrzędem kąp•rny 

\Viedzie do świątyń bogow zwyci ęzce R zymiany: 

Tu , nieprzerwanym ciągiem, wiosna , wonie jilce 

Kwiaty sypie; tu lato ; w niezwykłe miesiące ' , 

, ------------
I' 

(b) W iatlomo z Mitologii , ze woły takiego roda:aju upra• 
wiały grunt w Kolchidzie. ' . 

D z. wild1_. '1'. 111, JY. itJ:. iłh6· 8 
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irwakrQĆ, bydl~ brzemienile, dwakroć urodzaje 
Swiezych owoców drzewo, w rok kazdy wydaje'. 
Nie ma tu łozysk t:'rgrys , ni lew krwie niesyty .; 

Niq zdradza szczknących zioła jaskier j3clowity; 
\ 

Ni się tu w tak straszliwe czołgiem klęby zwija , 
Ogromne tocząc kręgi , ·pełna jadu i.mija. 
Doday, tyle miast głównych i prac dokonanych, 
Tyle grodów na skałach ręką zbudowany ch_, 
I rzek, oblewających sta.rozytnc n;ury. 

Wspomnęli morze, co w dół, co płyni-e do góry ? 
I ,tyle jezior? czy ci<t Lary niezrównany? (c). 
Czy ci~ Benaku , sło11e co wzdymasz bałwauy '? 
Porty ? czy brzeg Lukrynu, gmachami wspaniały ? 

Czy rozhukane mo.rza sz u.miąc.ego waiy, 

"Gdzie si<; nurtów Jul owych wodne cisną skręty, 
A t.yrre1\ski bell, . w Awern ' toczy swe odmęty? 

Tń ziemia, miedź - odkrywa, srebrne w stosach bryły, 
I złoten'! z wydobytych skał płynące :l.yly; 
Ta ród walecznych, ta kwiat sabelskiey mlodziezy, 
Wolsków lud, co do boju z krótką dzidą biezy; 
Ta, męźnych Marsow zastęp woyną nie·pozyty, 
Ligurow, co w :fo'lnierskich walkach pracowity ; 
Ta , wydala Ka111'illów wielkich , Maryuszów, 
Scypijon.ów niezłomnych w boju, De~y~oz'ów; 
A nailewszystko, ciebie! co i teraz , w stro ny 

Ostatnie puszcz ' azyyskich, . o! niezwycif!iiony 
Cesarzu! niesiesz ori;:z, a dzicz niedol ęz ną 

Indów ' od zamków rzymskich zwracasz dłonią. mszną. 

(c) Larius lacus dziś i ago di Como w Mcdyolański c 111. 
Lacus Benacus dziś , L ago di Garda w vVeroneń­
ski em, sławnieysze jeżio ra. L11kry1zskie jezioro było 
niedaleko dzisicoyszego 

1
Pozzuolo . 

107 - .• 
Witay zi·en1io Satm•na , o 1 zoóz rodzicielko , 

vVielh , ... wielka , walecz nych mę,zć"\ tworzycielko ! 
Na twą czcić , dawnych kunszt~ i rzeczy chwalone 
Biori; przed się , a pi erwszy, źrzódła poświęcone 
Otwierając , rolnicze opiewam zagony , 

Nuc~c ł'o rzymskich grodach askreyskiemi tony. 

z TEYZE Xllj;GI bRUGH~Y. 

Pochwała rolnictwa. 

V I fortunato s n;mium, sua si bo1.1a norz'nt, 
Agricolas ! . . V. 458. 

·o ! zBYT sżczęfoi, by tylko żńali dnbro 5'Voje 
Rolnicy! ich zaciszom niedostępne boje , 

Im z.iemia sprawiedliwa łatwą zywność daj;: 
Chociaz im na wspaniały gmach kosztu n1e staje; 
Chociaz ze wschod em słońca w'raz do !l ich nie śpieszy, 
Z pokłony 11atrętnemi, tłum pochlebney rzeszy, ' 
Ni si<; wracaj11c tłokiem przez ganki przeciska; 
Chociaz w ich domach, ni miedź efircyska błyska) 
Ni strop ll: łoty, ni zlotem wyszywane sz~ty, 
Ni ubi1'lr z wełny tyrskim szkarłatem boga ty ; ' 
Clwć nie trwonią lewandą .oliwy u-zycie: ' . 

• Ale pokóy besp ieczny, wolne od zdrad zycie; 
Ale zapas wszech rzeczy ; toz, niwy swobodne l 
1 groty, i zclróy zywy I i niziny chłodne, I 

I ryk wołów, i słodkie pod drzewem spocznienie 1 

Mają za to; tam garc, tam źwierząt schronienie; 
Tam młoclziez pracowita na małem przestawa, 
\\T świętych obrz"dach bogom cześć winną oddawa, 
Rodzicom powazenie; tam wyst<:;pne plemi<:;, 

I .:.:brodnicią dla ci~zkich win r.i:ucając .i:iemi<j . 
' 8 * 
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Pod prawych cn6t przytułkiem t 1 O ' s r zec i ą wieyskiey szdpy,. 

statui ślad , Astrea , swey I wyry a stopy. 

Mni e zaś ' wy słodkie muzy! k 

1\[ 

. · t6rych rzeczy- s'w1· Pt e 

am we czci' a miłości . " D . ą w as serce prz ej ęte 
ayc1e poznać : bieg plan t . . ' Skąd ł , . . e i gwiazd połozenie". 

s onca- i xięzyca . h . . • S . poc odzi zaćmienie; 
kąd' driy zivmia · ·. k ' 1 Ja '-! nurt i z brz~g6w morsk1'cl . noc'! wytryska 

i. l znowu · · k Czemu F eb zi · scie · a w swe łozyska ; 
mą spiesz nie 

Jakowa let . . w ocean zapada i 
me nocy A . ·1· . wstrzyrnnj e zii\Yi1d3.: 

' JCS 1 W m edol · • ' . ęznem ciele krew , , ·b' .. 
W obj ęciu praF l '1:z1~ wna' . · 'c natury p rzeszk6 l · , 
' i\T10ska w iPc 

1
.
6 

. . c me pokona ; 
" ' ze 1 Y ciek c · b ' Gay i r zeka ź· d • .. ą ) ' ęcl ą me zabawy 

' a ney JU Z : ' d ' 
O! gdzid ·pola S . . n iez'! nemu sławy. 

. ' pc1cl11us' i 6w Ta , Sz•l ejąC okr Z)' ku. yget k tory 
' J ą W oło 1 l . O 1 kt6 · · · ,b s a w11skie c6ry 1 

· · z mp; w chlodn , H · 

I 

· Cj emu 11 i11 ' ' · · nnłym gPstoliśc · .
1 

I 1coc1 u strom ; 
c1 emem osloni ! ""' JC 1 c rzew . . 

Szczęsny ki ' o rzeczy d6 " 

D 

' ysc m6nł prZ)'C , 
epce Acheron cli · · b ' zyn tern zaJ· Pty· 

ciwy \ V o ·dl ' " ' Z . . ' zba1 iwenu p1<; ty 
mm boj aźń i niezbedri , , . , . , I . ' L . , ' ey sn11erc1 wyrok sro . 

c cz l ow równie szczęsn k . . g1. 
Pana' Nimfy si estrz ' . y' to t zc1 w1eyskie bogi' 

N

. ł . ) ce l starca S)rlwana 
ie z ann e umysł . o . . • . , . Je„o . m dostoyność darta 

N1 sw1etny szkarla t l· •16 • Ni . ' d 'O w' n i b r a tnie biez ocl . 
Dak gdzie przysięgle oo I st1· 1· ' .g Y' N' . . b 11 c ązą wody 

l i-zecz pką się trndzi R · . ' 

N

. · zym rn ezwyci cźoi 
i maJących paśdź król est . . " ' Y' 'O . d w chw1 c i ące si 'l. t rony : 
n ' am na ll'l.dzn eg o ub6 1 . N' k s _.wem boleje 

·l u bogaczom chciwy m zav ,- , , . .' 
.Jaki 

0 
' . 'lSCHf gor eie. 

:woc szczep Jego jak . k . . 
Tem z'yJ·e .· · ' .' a1Ju grunt da wa , 

meznane JilU ' Sf! cl poz' . . ' vy ' prawa. 

I I 

~ 
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Ten leci na bro11 ostrą i burzliwe morze , 

0 "' się wiesza przy panach i kr6lewskim dworze ; 

Ow pali miasta , domy , nędznych właścicieli, 
By, 11ijal z p ereł, sy piał w sarrańskiey pościeli ; 
Ow w gł'l,biach ziemi skarby utaiwszy skrycie, 

'Tnvozne nad zalrnpaneni zlotem pędzi zycie i 

Tamten c1ziel ney '(Vyrnowy wdziękiem zczarowany, 

Z zac.bwytu jey, przy r o5trach ,toi zadumany ; 

Innego (sławy wittk szość) plauz dziwi ślachetny 
T eatru, klaskiem ludu i senatu świetny; 

• Inny cicszf si<;: w duchu bratnien1 krwi r ozlani en1 , 

A dobrowolnćm z wlasney oyc.zyzny wygnani em , 

Czyniąc rl:izbrat i z domeri1 i z p1:ogi wdzięczHemi, 
J>od--i1111 ym slo{1ca biegiem obcey szuka ziemi. 
Rolnik z aś krzywym p1ug1em rŹnie wieyskic odłogi: 
T o jego praca : stąd on '· w zapas nie ubogi, 

Ch~tniey oycz,yźnie 111iley dzieli sw6y uzytek; 

Stąd zywi wn11ki , czeladź, folwarczn:y- dobytek; 

I ciolki wysh1b ne i liczną ~boni: 
'N i spoc zywa , zbiera, 'zysk , w lca zdą roku por«, 
Go go l ub j_adl em z r odnych drzew bogaci słodkiem, 
Lub licznym różnych ,byrllą. t .cieszy go przypłodkiem , 
'L11b żyznym w cer ealskic źdźbła darzy zagoucm; 

T eh klos, niwy obciąia , spichrz rozsadza plonem. 
I 

P rzyychi,e _zima : wnet płynie oliwa z pod prasy, 

W raca wieprz syt zolsclzią, 'płód wydają lasy. 

Składa j esień owoce, a la toro śl grona 
Rz <Gsiste , w skalnych wzgórkach słol1c em lH'zewarzona • 

T ym czasem dzie·ci, oyca roskosz i koch anie, 

Slodkic, p 11ilĆ się do szyi, dają calo1vanie. 

Dom czysty strzeie wstydu; ryc zą doyne krowy 

Pasąc się na przestworzu cienistey dąbrowy 
1

; ' 
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Opisanie z'arazy. 
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ęs oprawuJ'l: morskie · 

J ako po . t. . mcpogodj' , 
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N' zynic w bydłach szkody : 
1 przestaje na jedi ieni ' 

I ' z zar.izy łąk . cl 
• nadzieja i mlodziei i wszystek' ·ód. ' pa a ' I 

N d 1 stada 
a owod , acz pó ty! . ' . . . . 

U JUZ \ k ' 
Stau'!wszy 1111 . vie »ow t1plywie 

. panwttuey ti·zód kJ,,sk . . . ' 
• anu flW1e' 
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Rzuć swe oko na owe Alpy niebotyczne ', 

Na górzystych Nor}' kó'Y zaniki niegdyś liczn~, 

N-:t gr'unt .Japid6"r, _r_zeką wilZony 'fy111a,yą, 

Tłustych obszar i mnogich bydląt świetny sławą ' · 

I na błonic co królrni pasterzów czyniły. 

Dziś ponura z. nicl-. przestrzeń, step oc:i;om ·niem iły. 

Tu niegdyś, wści.cklo ść s>voję zarai;a wywada , 

Tu je.sień na dzwyczayną skwarność rozpostarla, 

fi ś111iq:lelnyn1 t~hn4c jad ~rn na p;1sze i w9dy„ 

Sroh'l: gnę biła ś,miercią róznych bydlą t trzody. 

Ni zgon był pospolity ; bo gdy ząpa l e nie 
I 

z zył pochodz.ącc' czł9nkÓ\f sprawiało kurczęni~ ; 

Vvnet jak!eś ~iekł~ ' r opy szpik wewnętrzny trnły, ' 

I cpró.c4niałą z choróbska ko~ ć ~ząstk~mi p suły. 

Częstokroć k,u czci bogów s tojąc wśród ofiary , 

Gdy śn ieiną -w0tęgą lnia~e wiązano tyary, 

Z pocjziwem xięzy bydlę .ś mierc ią p ad ł o pazem : 

A jes li które kapiaH w p~zócl do,bił zelazem ' 

Ni trz cw gorzał . ogn~skoiu ołtarz ,~ ocldany ,' 

Ni z jelit. wrózbę głosił wieszczek zapytany. 

~e<lwo się nóz 'qtkwiony krwi;tą farbą zbroczył , 

I wierzcl1 piasku ledwo si ę czC'zą r op4 spusoczył. 

Stąd zmicra ciołek wśród łąk, z którycl"L zywność miewa , . 

Przy pełnych .złotach słodką S"\>I' '! duszę wyziewa. 

Stąd psów wiernych wściekl~z.na ; stąd kaszlem się krztusi, 

"Vicprz. chory, ślinogorz go ~ spuchłćn~ gardle d~si . 

J>ada · ko,ń , sławny niegdyś w zwycięztwa i boje , 

Zapomin:i o. paszy, niemiłe mu zdroje , 

' ' 
D rga nog'!, zwresia· uszy , między nie , niepewny . 

' Zakrada się pot z zimnem, zgon wróząc spodziewny : . 

Schuie skóra , trwardy czyniąc opor na dotknienie. 

'l'c znaki poprzedzają bliskie zgonu tchnicnig ; 
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Lecz gdy się słabość wzmaga, gdy snm l no patrzący 
W z rok ~astąpi , i z. gl<tbi piersi du cli i clący, 
Strasznem niekiedy z boi u przerwa113; . jęczeiliem; 
Gdy się wnętrzności qiągną cięzkicrn odetchni~niern ; 
Gdy płynie z nozdrzy cza1·na krew , a j ęzyk suchy 
Dn;czy w p~zczy z krost t~ch lych ściek ropistey juchy ; 
D obrze jes t z rogu w gardło, lać leneyski t runek, . 
T en był dla zmierających jedy ny ratunek. 
Tenze był -zgubą ko1;i_a: bo nagłyn1 napa dc111 
S am , swoim członkom, wściekłym rozogniony jaaem , 
(Bląd ten leczenia vd 1fas oddalcie o bogi 1 ) 

Krwawym p r'zy zgonie z•;'bem cios zadaje srogi. 

Oto i w6ł pod jorzmem pada potem zlany, 
A nap6ł z krwią zmieszane krz tmząc z pyska pia ny, 
Ryk ostatni wydaje : idzie kmieć strapiony, 
'Viod ąc ciqlka, co zgonem b rata r oznewniony, 
I w śró d r oboty ·nucą vl ug i w polu stawi. 

J uz, ni gaje, ni t raw.a r oskoszna, nic h<rwi 
Umysły byd ląt , ni zdr6y co wypada z skały, 
Czystszy jak kryształ pędząc mirt w pol u spieniał y. 
,Słabną ich boki, oczy toczą wz-rok zemdlDny , 
Spada cięfarem własnym ka r k na dół schylony. 
Cuz ;m pomogły prace, dobroczynne sp rawy? 
C9 , gruntów twardych cięzkim l cmieszen1 uprawy?­
Nie bankie t , jak nam ludziom , nie massyckie. w ina, 
Im szkodzą: nie .od biesiad, cho r:Sb ich pr zyczyna. 
Ich pokarm , t r awa prosta, ga łąź: ich napoje, 
Zr6d la jasne , strumyków krętych czyste zd r~je: 
A xącze w wartkim biegu rzeki , są ich trunki, 
Ani im przerywają snu cięźkie frasunkj. 

Nie w innym (mówią) czasie, byków, W owey stronic, 
Zbyt żądano dla ofia r zlozenia Junonie. 

I 
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Stąd dzikie i nie równe w wóz wprz'lga no woły, 
Niemi dary w· og r<)m11e w1ez1ono kościo ty. 
Wi-._c sam kmieć kruszył rycllem bryl ogr".l rnnych brz e:11i~, 
Sa m pazu rami swemi, ziarno g rzebał w ziemię. 
A z nim czeladź ci'lgnęla nat ęzywszy l<a_rki , 
Obciązrmemi, skrzypny w óz pod górę , bar ki. 

Nje wyśl edza ł z zasadzek wilk by zjada ł owce, 
Ni się czai! do kosr.ar przez nocne manowce, 
S rohza go troska bodła : sai·ny i jelenie, 
@; o. je zwykle stI·a cb le sny w dzikie stepy zenie' 
W tedy , w śród domów wieyskich , po międy psy zja dłe, 
'\Vlekly się hurmem z balu na silach opadłe. 
Juz i \l iezmierzo nego ocea nu płody, 
I w szelkie 1'Óznych tw o1·6v: wodo plawne rody, 
Jako ma1·twych topiclcćw przez płyn n e przestwo rza', 
Z mętną fle g<! w daleki brzęg unoszą morza. 
Delfiny morsk ie , nad sw6y ~wycr,;iy przyrodzony , 
\IV rzecznych, w ci ekących wodach , szukaj.<1 · ochrony, 
Ginie jaszczur, p r óz no się w ziemncy kryje głębi, 
Równie zjadlego węfa śmierć okropna gnębi. 
Samym ptakom powiet rze stało si<; szkodliwe, 
~·racą iycie w obłokach , spadają nidywe. 
Próżno strapiony kn:iotek zmiany pastwisk szuka 1 
\Vybada na w l ekarstwach ba rdzi cy szkock' i sztuka ,. 
Nikną mistrze ~ widzą c, ze lek zie qiepokona, 
Chiron Filli ryd , Me lamp syn li mi ta on ą. 
Z stygiyskich pieczar na świat puszczoną, wyr•da, 
Szląc przed sobą, st1"'c.h '· niemoc , T yzyfone blada; 
~ srodze z paszczy krwawe}" ziejąc j"d obfity, 
Co raz wyzey codziennie kark ,wznosi niesyty. 
Brzmią w zg<5 rki , rzeki wyschłe, j ~kiem owiec, byków• . 
Zewsząd si„ słysze~ daje wrzask i odgłos ryków. 
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Stąd w wierzcholbch gór, chory Dryad , ryk wydały; 
J ęk.la Pangeja wzniosła i Rodopy skaly; 
I osada Niawo rsa Rezowi odda na, 
Gety, Hebr , 0,rytyja akteyską przezwana. 
Sam Orfey rozwazając pamią.tkę zbyt tkliwą , 
I słodząc brzęki em lutni miłość nieszczę ś liwą, 

.J:;iebie, malionko miła ! w smutku pogrąiony, 
I sam jeden w nadbrzezne skał zachodząc stro lly , 
Ciebie płakał; a jęcząc gdy łzami się zlewał, 
Ciebie o wschodzie, ciebie o zachodzie śpiewał. 
Nie dość na teni , dla ciebie, on , Tenar pt>dzienrny ,. I I srogiego Plutona pr</g odwied ził ciemny. 
w·szedł, gdz.ie piekle. , dusz ~1JlÓSlWO, gdzie ]asy J?OSępne, 
Gdzie łzom i proźbie ludzkiey '· serq niedo~t~pne. 

Tam O·IJ śpiewał , ·n. na g.los wd z ięcznych je~o pieni. , 
Tyle si~ czan1yc11 jJOCZ W <H i mdlych zeszlo cieni; 
I le tysięcy pt,1kó_w, w· lasach ma schrouie,1ie " 
Gdy je wieczór lnb zimna z gó r s\ot• wyzenie. 
Hurmem się zon i nu;zó,v mnóstwo k niemu zbiegło. ,. 
I cp rycerzów z iycia . wyzutych p0 lcglo; 
Dzi eci, panien, godowych. nieznaj'lc~' ch wieńców, 
1 wobec oycó.w , na stos złoi.onych młodzieńców. 
Tych muł czarny Kocytu, t r zcin b r zydkich obwody „ 
I leniwe, zatęcliłych ba~nisk, krąŻ'f wody ; 
A czarnemi w ko'rytach cuclu1ących zakręty •. 
Dziewi <;.ćkroć je bruduemi Styx otacza męty . 

Zdziwił sic; na to, dóm ów piekla niedostępny, 
Wstrząsł się w swych głęLiach Tąrta .r cieniami posępny ;. 
I Eumeri~el3: j ę d ze, którym, spada ~ s :t.y ~ , 
Zamiast pleciouych ·wl6sow, ciężar modrych znn1, 
Wielce były zdziwio<ie; smu,t nych bram o <;lźwierny ' · 
Z - potróyną. paszcz'! Cerh

1
er, wstrzymał dźwięk niez;uierny~ , I 
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A lxyona kolo' co trwały raz ~vzięlo 
. b . swym spocz"ło . l'op-td' Orfcja i1icmem' w iegu .. 

. · . zył przeszkody ~ Juz on . w powrócie' wszystkie zwyc1ę 
, ' d dy Juz Eurydyka z ciemney od ana zagro ' . 

I
) d . d c do rrór nych świ ~teł d.ązy krok1e111 ' oza 1 ą: , b · 

Bo z tym ją Pi-ozcrpin;;t puściła wy.rokiem. 
Gdy kochanka porywa nagle zapal szkodny' 
Mniey nwaŻny' l ecz przecie przehacze ma god ny,. 
G dyby duchY, piekielne przebączać umi~ły . 
St l i •V s lll)' lll p~·ogu' ah ! zap:nm<;taly' aną , ,· ' . : 
Nacl zakaz' ·zwraca oczy' chęcią uw1eclz1ony 

.cl . }i urydyki zony. NiewczcsniJ: zbyt' w1 zcn1a , . 
'Ia·m trudy .i z1biegi ],'rac ci~zk ich zginęły' 

'I
, . nio'V\' srogie oo króla koni ec wzięly :, f.1111 l i ' J b -

11 · li.wernn trzykroć ~ahuczaly. A otc 1 ame • 

l ·t ? krz)•knda kto zapami'2taly, A ona : r... o · · . · w t 
d . '/ Mnie. i ci~bie Orfeju ' na zgubę po a1e ·. 

Skad tak wielki e sz.,le11stwo na. nowo powstaje ? 

O 
' . srogi W}' rok bogów znowu w zywa , to nu~ , 

Znów zwilgotniałe oczy' wieczny, sen pokrywa . . 

Z. cie 111P Zu lecę . cicń1ni otoczona, ~egn.:1111 ,; 1: ' , · 

1\11.dle k tobie wznosząc ręce' .. juz uic twoja z~na. 
kł . agfo z oczu I)rysl a w kray mczn~ny , l lze a' ' n . 

dym lekki z powietrzem płynnem pornicsza ny. Jak 
}'ról.no rnąz cieri t hwytając rnai;ny, w e Izach tonie, 

h Wl.e·le r zeczy Jl\Ówić SWO)· cy i\onic , I'róino, c cąc . 
l'cclzi za uią : zwra~a go wstecz priewowik srogi ' 
N~ chce' przebytey znowu rozpoczynać drogi. 
cÓz więc czyn ić; i w jakie ma si-t udać/ sirnny ' 
'D . k ·oc' tułacz nicszczesny, postradawszy zony? ' Vd I ' " 

J k ł J
·eki em bonów i duchy zł. agodzi? a ą •ą' • ' " 

On<1 skrzep l a W stygiyskiey od plyn~la lodzi. 

.. 

• 

On siedm całych m iesi<;;cy, płakał swojey szkody, 
l>od skalą, kędy p usty brzeg stry moi\skiey wody. 
W zimnych jaskiniach skargi nad stratą rozwodził , 
Rymem swym , d ęby wzrnszał , tygrysy l agodził. 
Tak zby t stroskany słowik, pod topoli cieniem, 
Smutnem , nad st;·a tą dziat ek swych narzeka pi ~niem , 
Że mu je srogi wieśniak podszedł upa trzone, • 
I nagie jeszcze wyda rł , w gniazdeczl~u zloionc; 
A on płacze noc całą, toz w zalosney dobie, 
Usi~d lszy i1a gałęzi, często w swey zalobie , 

_Ponawia clu~y swoje i tkliwi: j ęczenia, 
I SW'! ska rg'! szerokie napełnia pl'zestrzenia : 
Żadna pięk ność , za d·en piew Hymeneja miły , 
W zaldsnem sercu jego ulgi niesp rawily. 
Sam śni ezysty Tana is, sam północne strony 
Przebiesł, i ów obfity gr unt w ryfoyskie szrony, 
Płacząc, ze mu wyda rta Eurydyka zona , 
.Że speł zły; dary próine ; na uiczem Plutona. 
Tern, cykoń;kic i1iewiasty, czując si<;: wzgardzone, 
IV śrÓd ofiai·, ·co ku Bacha czci były św ięcone , 
W' no~ poźną świąt ~rgiyskich, przez. zapęd _zbyt wściekły, 
Rozszarpanego w sztuk i po polu rozwlekły. 
Tam, gdy cag.ryyskiego Heb.ru nurty płowe, 

' Z snie7.ney odciętą ·szyi n iosły wieszcza głowę ; 
Głos, język sk rzepły, g_dy w' nim, cluch juz dogo~·ywał 

1 
A h 

1 Eurydykę n ęd zną, Eurydykę w1

zywał: 
Eurydykę wciąz rzeczne brzegi powtarzały. 

ł 
To Proteusz :' w t em nagle skoczył w morskie w.aly ; 

Tam, gdzie pad ł swym ogromem, pienią się odmęty, 
Z lizumem nad głową jego , wai·tkie czyniąc skręty. 
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C ·zas po świecie 'gdy wcdrował . . 
Z kijem 'w ręku i piechotą ; 
E'.aźcly go z wielką ochotą 

:Mile w swym domu przyymow\lł. 

Z nim godziny wolnym krokiem ; 

Od samego szły początku; 

. . 

Wszy;tko było w swym porządku, 
A rok si<; zdawał bydź rokiem. 

•Lecz chcąc lepszą inieć wygodę, 

Do nieba swe chęci wznosi ,­

I o pojazd bogów prosi, 

Na co otrzymał ich zgoclc;;. 

W e1lns dała koleshic<;; ; 

Do zaprzęgu zaś uciechy 
1 

Roskosze , wesołe śmiechy, 

Kupidynka za woznicę. 

Natychmiast ÓW bo zek mały' 

Trzaskał z u i cza , co mi,ał siły l 

vVóz roskosze unosiły, 

Godziny z tyłu leciały. 

Swiat pogląclał z zadziwieniem, 

:Ż,e mu chyźo chwile plyną ; 

Rok się zdawał bydź godziną l 

A godzina oka n1gnieniem. · 

Tak ledwie początek wzieli ,­

Ludzie w .Zycia swoi1h hi&gu: 
i 

Nagle stawając u brzegu, , 

Wszyscy się prędko sta1·zeli , 

/ 

I 

Gdy 
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się '~en us z tego śmiała ; 

Bogowie błąd sw6y poznali , 

Mądrości , przeto kaz~li , 

.A by wozem kierowała. 

Ale swawolny chłopczyna, 

' Jak tylko mądrość zad'rze'mie '. 

Roskoszne popędza piernie , 

I rz·e-sko biczem zacina. 
'ANTONI CHRdPOW1CkI. 

I 

DO SPOMCNKI 

Kwiatka wyszytego na muślinie w poźney 
jesieni. 

Kwiatku maluchny 

Cudzie lubey ręki l · 

JakZcś miluchny . 

Jak słodkio. masz wdzięki! 

Gdyby natura matką twoją była , 

Pora jesienna juzby cię zwarzyła. 

N a ~ym ńrnślinie 
Chlubny w twe hycie1 1 

Z nay .Z eś Kory nie 

vVinien to zycie. 

Ona twe listki , twoję koronę ; 

Składała swemi rączki pieszczollt. 

O ! kwiatku, kwiatku ! 

B4clź mi na oku ; 

PrzyjemnY: świadku 

Ser~a wyroku ; 
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121 -.Ty gdy mię tęsknoś« J·aka Z' k 
:-.. . . u S oczy , 
Staniesz z Koryn• przed . 

"" lllOJe oczy. 

MzcJIAz KoLPAczxr.-ewzcz. 

.......... 
-..:::::::::~~-~ 

NAGRqBEK lVILODEMU ALFREDOWI. 

Z wyroków przeclwicczn ~ rro . . 
· 'b Ila zl em1 ę zesłan~y . 

Skosztował i;·otzk ie, . . . , 
p . . - .i czai y, zycla na pad ole ! 

ozna"·szy w e 1-rzy wio . . . 
D sny ci e rp1 e111a i bole 

o swego Boga wrócił pomi"dzy . b. ' 
• m e iany. 

J. E . LACHNICK.t • • 

M A L W I N A. 

L1sT · sTRY.:tA no 
SYNOWICY 

. . 
' 

pisany z Waqzawy 3 1 sbrczni·" , 8 61 
. • J <• I I r. n. s, 

z przesłamem noweao pod t t l 
o . ym ytn em Ro-

mansu. (a) 

p O S YLA:M: ci Ip.oja Zosiu śwido tu d 
d ' J t · k wy any. we 
. ';'oc I ?m1 ach roman.s pod tytułem Malwina• 
I ze by cię wyprowadzić z zachiwien. . .. 

, do tego pobudki' i m~aoj nad te' Ida'· mł o;e 
B .ł. • . o 1n zie .e111 

roni em c1 zawsze czyta , · 
, c romanse : bo 

(a) Malwrna czyli domyśl ność serca. W W . . 
cl k . . a1szawie u Za 

wa z 1ego i W "ckJe„0. 1315 ·r , . . -
" o · omow 2 iń 8 T I 

str. 198; T. IL Hr. 268. PrzedaJ·e s i ę t d . lvo . . . 
d o zie o na fon 

usz tam ecz nego towarzvstwa dobi·o , . -
. J czyn nosci n a 

pierze pi ęknym po z!. 15 a ·cl · ' pa-
• · • na 0 1 y na ryy nym ł 

io. Za tęz cen ę jest do przeclania i w xi o„ •• . po z. 

syteckiey w Wiluie. ' ęoa1111 umwer - -

:mam pisma t ego rodzaj n dla młodych osób za 
szkodliwe i niebezpieczne. VV nich zmyślone 

przypadki świata iywo za zwyczay od malowa­

ne, ro'lwal 1~ iają i zapalaj11 dwie na.ydzieln ieysze 

· wieku młodego władze imaghzacyą i czułość; 

któreby' osobliw ie w charakterach zywych i 

~l razliwych powściągać, i na wodzy trzymać iia.:. 

leiało.Nieufoość w sobie, spuszczenie się zupeł­

ne na radę r odziców i krewnych, to jest,na rad~ 

przyjaźni, rozsądku i doświadczenia 7 n igdy 

nieodstępny szacunek samey siebie, i głęboko 

wraiona miłość honoru kobiece0go, zalezącego 

na nieskaioney niewinności , i na troskiiw ent 

pełnieniu swych obowiązków: oto są przewo­

clniki młocley i clobrze wychowaney niewiasty! 

bezpiecznieysze daleko , jak poduszczenia obu­

dzoney romansem namiętności , która truje 

spokoyność iycia, i zaślepia nas w naywa­

znieysz:ym punkcie szczęścia osobistego. Pa-

. trzałem nie raz w mem. zyciu na okropne 

skutki · lekcyy romansowych: na choroby ner• 

wowe, na stępioną ustawicznem clraznieniem 

tkliwość serca , na wygurowaną w imaginacyi 

czułość , na niestateczność i dziwactwo hu­

moru ' na tmdy zycia w świecie rzetelnym ' 

gdzie trudno. spotkać romansowych bol1atyrów;, 

zgoła na ruinę zdrowia , rozsądku i · pokoju 

duszy. ~ 

Lubiąc~",czytanie, żapewtie obracasz je na. 

osobisty pozytek : czerpając z niego te prawi­

dła zycia ' które kierować powinny postępka­

mi przykładney i cżci godney kobiety. Proste,. 

wiec zastanowienie się ńad,sobą, i nad świa­

ten; choć lekko poznanym , przekońaĆ cię po-

Dz. wile11.._ 'J'. lll. N. tlł,. i816. ~ 
--.. . 

I 



winno; ze jeden krok płochy i lekkomyślny; 
popełniQny z krzywdą niewihności i z obra:z.ą 
obowiązkt'nv, ruynuje całą clostoyność kobie_, 
ty; przyprawia ją o utratę naydro:h zych ozd6b 
wstydu, sławy i szacunku: i za mom·ent ·ncie.i. 
chy, zostawia jey w l'ikaraniu hańbę i zgry:. 
zotę. Nie trzeba więc na to owych czarnych 
i okropnych obraz6w w Klarjssie Jj.żczarsona 
(Richarson); na łdÓre w zdryga się uczciwośt; 
widząc z jeclney stro·ny niedoświadczoną mło­
dość jako ofiarę okrutnego złudzenia : z dru­
giey strony w ynzdam! roz,yiozłość, kt6ra dla 
źwierzęcey r oskoszy dusi w sobie i niszczy 
wszystkie lwlzkości poruszenia. Jest to t ygrys, 
który się pasie męką i 1:1dręczen \em zhańhio~ 
ney niewinności, 

W szystkłe t e .gwahow1'1e wstr~ąśnlenia s.er"' 
ca prze.z opisane pocżw~ry rozpusty , przez 
rzadkie i nadzwyczayhe zdarzenia iycia; mar.;. 
notrawią i przytępiają tkliwość, psują roz­
s ąd~k' który ginie .w burzy rozk oł_ysaney czu..;. 
łości ; zaprawiaj <~ złością na~ze zdania i czucia; 
prowaclzą do podeyrzliwo ści , do niesłnsznego 
posądzania, a u a. wet do potwarzania przyja..:. 
'znych związ1( ÓW -vv towarzystwie, st osując wy.:. 
nalazki romansowey przewrótnoś ci , do poto.:. 
cznych a niewinnych przypadków zycia. 

Nie ma w sobie tych wad i nic1J rżyz,voi ... 
tości Malwina .: powieść całkiem narodowa ; 
o familiach , rnieyscach , · zdarzeniach, towa~ 
rzystwach wy7.szegó r zędli1 , i o obyczajach 
polskich. L1t bo 0pisuje s1:>raw c,; miło ś n ą m!v,ic... 
kłaną w przypadek nadzwyczayny , ~le tra fić 

. .. ·nic atoli w tym opisie nie znay...; 
sie mocrący ' h k 

i . . b b było przesadzone : o o powa-
ch1esz ' co y, tł ·t1n urzykrosci i uclręczel'1 to-b 1 · uyrzysz 1 r · , , ow ' , 1 . ułosci . a z cha.rakterow osob, ·zy,sz:.-icy c 1 cz ' . , wa.i - '~z . ·L, " 1· przywar .wiele wyciągnąc . 1 . ·zy1u10 o'• ' . b. ie 1 pi .· i potrzebney dla sie ie mozesz zba wienney . . ' . . . . ' . .N. . t to ·•ni chP. cia am moJą rzeczą k ie JCS .... -i ·' ' 1 · nad~ ~ać siP. ·w pisma tego . ro~zaju; ze ato I 
'V c1' 1. ł wa-crą z praw-' . v sze przeczyta e111 z u :::. ' · terazn1e_, . · ozryw-
dziwą pociechą serca ' l 7, przyJ~mną r . . . 
k . ie ci je posyłam do czytarna. ; po~1,em_ c1 
ą . cl ' . , ty . co siP. ma rozun11ec' Jak · wa y i zaie .. .- " . · O 

~~rte w moim sposobie "'.idzema wyda.Ją· to 
jest treść i rys całego pisma. 

.• . d. . ierwszych familiy polskich, 
l\ialwrna z rzę u P · i· ·cl · 6.w• . .' ·a z vvo i ro zie •• w i4 ~ rolm sw ego zyc~ ' , ·1 ) 

(
których w kilka miesięcy potem ;traci ~ 

ł Za. mąi za człowieka' do ktorego s1~ 
Posz a ,, ' ·1 · cl . . ać nie mogła. Za,m rn1<tta w o -
przyw1ąz l. w Głazowże przez cz.tery 
ludnym zam -.u. 1 , • ' • iedol i 
blisko lata znosiła męzni.e swoją_ n . ę ' . . z. tecznć111 zatrudmemem' do-· 
słodziła Fl: P0 Y : h t 1 . to' w i czytaniem. · 
1 l ~ · m swo1c a en . s rnna. eme · ' · kt6rv sie W czwartym roku tra.~i męza ' . . . ~ bił~ 

. . wanknJąc z koma ' za ' na polowaniu sz . d . d . - eh -. . do d6br swych zie z1czny 
przenosi si<:,: . tl · mlódszą siostrą; • 
K "ewina i tam z c10 u1 i . b 

. . PVanda ' p~dzi .Zycie dobroczynne_ i swo do~ 
d "-vV czasie burzy nocney, p10run u . e_ł 

ne. l . mamki przyprawi 
rzy~vszy :~· ~h~ upę Jef cia i t ~rzywiąza:tą; 
·o mebezp1eczenstwo y ęAz· Pobie-

. · ł . · ey .wnuczk~ zzę. 
kobietę' , i ma ą; J • ·i si~ do gore- ' .;r. 
gła na wieś Mal wina : rz.uc1 a 9 * 



-
jącey ogn.ien1 chałupy w wielkie i1iebez1)ie.:.. 

I ) * l 

czenstwo zycrn : z któreo-o J·a m amke i 
' . ł Al. 5 

" ' " ~p1ącą ma ą_ , izę , wyratował j)rzypad kiem 
przez tę Wies przejezcUnjący, i nocną ta1n 
burzą zat1~zymany Ludomir , raniony cięzko 
~-tym_ ,P?źafze_ od spadając~y belki. · Go­
sc~n~1osc 1 wdzięcz n ość, przeinogly w Mal-: 
w1111e na~ w§ży.tkie 1 wagi do · przyjęcia 
w do '.n swoy te~o ,fr.zychodnia, póki się z ra­
ny ~Ie wy~e?~Y· Z Jedney st ony obowiązki 
wdz1ęcznosc1 , cbtrakter szlachetny mło­
dość ozdobio11a piitknemi wiadom~ś ·ami 
L1:domira, a do ~ego głowa Malwiny za­
r azona .romansam_1 czytanerrii w odludnym 
~lazowze,/ ~ ~rug1ey. strony, u:r:oda, .nymu-' 
~ące W~z1 ęln ~ r;~ym~oty M alwi ny; zapaliły 
zobop6rną •inłosc imędzy ni<! i Ludorizźrem, 

, Ten ostatni t_rzeci · rok wieku mahc; był 
zabrany w lesie od kupy Cyoanów od nich , ' ł b , . b ' potem W S a OSCI , Z kartJG! swego nazwiska 
p~drzuco?y ':e 'Ysi bJiskiey gór kar packich; 
b;ył od clz1edz1c:tln t ey Wsi Telimeny z wiel~ 
l~1em _wychowany s_taraniem. D owiedziawszy 
s1~ w .~oro.sły!n v~ieku od iirniemaney ma...: 
tki , ze me J ~st J~Y sy~en~; tajemnicą tą 

' swego rodu ;, 1 myslc1, ze Jest wychowań ... 
cem mi~osierdzia; trapił si~ i pogrąiał w me ... 
Ja~1chohą : dla . którey rozen>Vania · wypra­
wiony "": l_lodróz od Telin_zrtny ~ znalazł się 
w Krzewznze. Uwaga nad meznuerna rózni­
cą jego losu i doli w porównaniu "z Mal ... 
~viną , · przed nią utajona , a w' zbolałćn.:1o 
Jego ser cu zawarta , wymogła na nim • ze 
opuścił ffrzew~·n , błagając Malwinę, 'a'by 

I ' 

~Jgdy 1:iie starala się wybadywać i zgł<chiać, 
l.;;to on jest ? . . 

Zd:ósław Xiązę fy.l;elsztyf1slp, qłow1ek wy~o­
. ~ kiego urodzenia i wielkich dostatków, · Imał 
iedyną códu~ Taz,'dę .~ która. przezn~c.zona o_d 
~yca Xiąz<tciu. Sangusz_ko""'.1, zawr?ql~ sobie 
głowę Ludon~z~·er:z o~cere~n w ielkich zasług 
i · pr zymiotów; 1 z m.in u3ęchawszy o~ oyca 

· ai pod gra1~icę turecką,, drog~, oplac1ła tę 
lekkomyślność . Bo mąz przyc1smony str~­
pieniem , , i odnowiei1ie1i: r an n~ ':oy111e 
odniesionych, w małey w~oscę n~gran1czney 
umarł; a nies :z. cz<:tśli-w:a Taź~a bhska połogu ,­
\iapi.sała list do oyca polecaJąC mu swe 1;rz_Y-

„ szłę dz.i~cko: po czen:i w ydawszy l)a ~;v~at 
dvrnje zupełnie do _si~bie poclob'.1:ych blizrpąt 
nosz1icych to sµm o 1.µue L udonu,ra, um_arła. 
Je.dn~ ~tych dzieci miało od, \}rod_ze1:rn n~ 
~amieniu znami,e w p.pstaci płom1emą, : 1 

tern tylko iu.ogło byclź ~d s;'V;go ~rata ro­
~eznane , i nazywanę, 1 łomzem:;z7kiem: _Zo­
stały się te , dzieci. w ręku ~nłynarza i . JeĘo 
dobrey iony. , L1,~t od ~ai.rl'( d? oyca J_n­
sany zawit:n,iszył s1ęf ną, poczc1~; 1 po _d_wóch 
dopiero lat;;i,ch doszedł rąk _Xc~a Zdz1sł~wa: 
Ten zjechawszy do po1111emo~rn! . wioski 
w roku· trzecim nie znalazł · JUZ Jeclnęgo 

. v~1~1~ka; bo t~n w.~biegłszy na jagody do lasu, 
:r;abrany. był ocl Cy~anów: . Młyna:rz ukry: 
tę strattt przed Xciem 1\!lelsztynslmn:,' wy 
d ~tł nrn d,rugiego wnuka, i pensyą <lo.zrvo-

. · · L d · p• enczyk tnifl za to o trzymał. Z/,. omzr . tonu . 
• ·z; • • · • • • "ł· ' ~ Malwrny :z.1aw1ł srę w ](rzewmze, _1 .i.11~ o:c · 

zapalił; brat jego pod op1elu1 dz;~acla "v,ycho-



wany- przyzwoicie swP,mu urodzeniu , .słu­
~ył w woysku w ran~ze .' Półk.ow1:1ka , 
nosił tytuł Xcia Melsztyns~1e~o, i 1:-iuzdzy 
młodzia celował powabami i przyJemno­
ścią w pierw;;ych towarzystwach warsząw..: 

- skich. . , . 
jjfalwina skołatana cierpieniem po odjezdz1e 

Ludom,ira, z nalegania ciotki i -YVandy ~ dla. 
rozrywki i zdr owia, wyj e.zdia do ~Varsz~ wy. 
Tam spotyls.a Lnclomira Półk.o"."mk.a, .b1~rze 
go za polubionego '."' Krzew1111e, i w1dz1 go 

·zajętego Dorydą pierwszą ~ar~zawską ko­
kietką. Z jedney strony cu1gmona .dosko­
nałem poclobie11stwem twany, głosu i w~ro~ 
stu : z druo-ie·' razona niestało ścią i lekluenu 

E> J .. 
tldaniami , jakich ani słyszała, am _się spo-
dziewała po Ludomirze w Krzewin~e; l\~al­
wina miotana jest między przyw1:1za.mem 
i wstret em. Półkownik Ludomir rozpa­
trzyws~y się w niey; rzuca ]~oq·:lę, i za~a~a. 
si~ miłością Mahviny. .Dziad J~go ~1ązę 
Zdz~sław przytomny w Warszaw1:, Z_YCZ_Y 
sobie z dusz~ tego związku. DowiadnJe się 
Ludomir Pł~mieliczyk sied, zący w domu Te­
limeny o projektac~ na Malwi.nę ·, pr;ybywa . 

, do Warszawy me wchodz1 do zadnego ' . . ' . . 
towarzystwa, wałęsa się P.o imcs~1e , a wie-
czory przepędza. nad brz~g1e?1 . VV1sły , wzcly-_ 
chaj<~c i utyskując w bhskosc1 domu !Jzęgz 

Cygana rybaka., kt<Sry ,bierze Lud?1"?Ira z~ 
w aryata. Malwrna obrazona płoch.o sc1 ą ~d.~n 
P6łkownika Ludomira w sprawie rehgn , 
daje mu poznać z surowym tonem: ze on 
nię moie bydi _ człowiekiem jey wyboru. 

.., 

/ 

Uproszona 11a lrnrestę dla u hogich, poznaje 
sie z oycem Ezechielem bazylia nem, który jey 
pr~y szczupłey · jałmu_z:1ie ofiaruj~ bukiet 
z gw.ozclzików: wchodz~ do dom.u I Qgrotlu 
Dzęgi Cygana, wygodnie i QCht;;cloinie zyją­
<;lłgo; od niego się dowi~.duję , ze t o wszystko , 
ma z dar u Xcia Melsztyńskiego p_ółkownika, 
który całą tę cygai'1ską fainilią z nę~1zy wy-

r ciągnął , opatrzył , i lnipił c;lla l)iey c~łą 
osade. Ten akt dobroczynnosci wzrusza 
Mah;inę : którą wszystko płochemu p6łko­
wnikowi wybacza, i zamyśla ofiarować mu 
SW<! rękę , cze.kaj.ąc zręcznęy pory I)~ to 
oświadczenie. Półkownik iJrzejęty ządzą 
podobania si~ Malwinie, słyszy ją w: towa­
r zystwie zahijącą ' ze zaniechano popisów 
i Ć

0

wiczei'1 dawnych czasów rycerskich; spra­
w ia ·świ etne pod Willanowęm turnieje: 
w których nad wyborem pierwszey krajo­
wey ul.lodzi r.ostawszy zwycięzcą, sam po­
konany jest przez przybyłego w kolicu 
igrzysk Płomiel1czyl,:.a, w ubiorz.e c;zarnego 
i:ycerza ukryt ego pod przyłb~cą. T en osta­
tni, odebrawszy z rąk lVIah1j ny ł'alicuh t.ur- • 
luISowy, jako przysądzoną sobie 1Jągrodę 
tryumfu ' schodzi z placu, i niknie tak; ze 
wszys.tkie usilne wypadywanią ogkryć . go 
nie mogły. 

"VVypowiedziano ~,rajowi woynę : woysko po!­
skie r i1sza na gra nicę : i z niem wychqdz~ć 
mający p6ł.kownik I,,uclomir, szuka ~alw1-
1JY , zeoy ją pozegnać ~. i . usłyszeć z JCY, u?t 
wyrok przyszłego svvego losu. Z11ay<.Ll1Je 
ją w ogredzie willanowskim pod rozłotystem 
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drzewl:Iń ·a-umającą przy świetle xiężyca. 
K iedy na w y jawienie nay cznlszych serca 
p oruszei1 klęczącemu przed s obą zaczyna od­
l)OWia~lać , PlomidLczyk bawiący t am w ÓW 
czas pokazuje s ię z nagła, ,i w bok u cho­
dzi uie postrzel.ony od półkownika. iVJal­
w ii1a niedokoi1czywszy odpowiedzi, tkni ęta 
t em zjawieniem jakby 'cudownem widmem , 
traci zmysły , omdlewa, i wpadą. w cho­
ro ę . Płomief1czyk wybiegłszy z ogrodu 
w :illanowskiego, przys;taje do wychodzącego 

-w t ym momencie z W ar sza wy półku za 
prostego iołnierza : w bitwie na U krninie, 
brata pólkmvnika otoczo nego od niepr zy­
jaciela w ybaw ia : sam zaś okryty r,anami 

-znayduje' ratunek w Ezechielu bazylia nie; 
który z' klasztor u warszawskiego przeniósł 

· ~ - się na przeło żonego do klasztoru ukraiń­
skiego bliskiego placu bihvy, -i tam pobiegł na 

„ ratunek r anionych współziomków. Malwi­
na odzyskawszy zdrowi'e , wraca do Krze­
w ina. Zdzisław X ze Melszt y11ski "vyprasza. 
sobie od niey, aby przez' czas jakiś mógł 
bawić w jey domu , jako w mieyscu p o­
cztowem, i bliZszem t eatru woyny; gdzie­
l)y mógł miewać prędsze od wnuk'a. wiado­
mości. P r zy jeidza t am młynarka , która 
wychowała bli źnięta : aby po śm'i erci męfa 
wyrobić dla siebie tę ·sarnę pensyą dozy­
wotnią od Xcia Zdzisława. Przywozą tam 
półkownika rannego, i Cygana Dzęgę: któ­
ry przez wdzięczność dobroczyńcy swego 
w woynie odstąpić nie chciał , a kt: óry za­
brał i podrzucił Płomie11czyka. Bazylian 

' 

1:50 
--r--

EzecMel w półwyleczonego Płom ieóczyka 
w ioz<1c do Telimeny zatrz.x.rn uje s1<t w J(;·zer­
w inie. -VYy jawia si ę cala tajemnic<i: Zd zisłu ,; 
ócl:t,ysku je 5lr u giego wuuka. VVancla swo ­
ją zywości ii, wcsałością ] l11l1Q l,' U i wdzię lrnmi ), 
u ynrnje półkownika i id zi.e za niego. Mą}­
wina zaśl ubin, Płomieóczyka . Zapr oszona 
T elimena zj e i<.li~ do K rzewina: Ezechi,ęl 
zostaje t ap1 ple.ban em: ć1: Dory da opn szczo-. 
n e i zwiędłe swe wdzięki, z nudami iycia. 

• "' • ' I wywozI, za gramcę • . 

Nie moi .na nie pr2'lyznać i: wielkiego · cl 0-

w ci pu, 1 i buyney imaginacyi autor ow i1 w wy~ 
!'lalę zienii1, i w szqzęśliw ern połączeniu tylu 
rozmaitych przypadków: do kt ór ych jeszcze. 
wieJe jest innych wtrąc onych a tu. niewy n1ie­
nionych zdarzeó , 'ozywia j.ących obraz cha-. 
rakt erów , i przy j emność powieści. ·uwaga; 
i ciekawość czytelnika -s ih~ie chwycona z po­
czątku , rośnie stopuiawi przez cały bieg i: z e~ 
czy i zdarzei'1 porz<idnie się wyw~jających. Po­
mógł do t ego autorowi naśl adowany sposóh 
S terna w jego tkliwey podróiy ~ gdzie tytnły 
rozdziałów uderzające swą osobliwością ,, za-- ' 
dnego zwią; zku między sobą mieć E. i ę ni e zda-. 
j <ł ; a pr zeciei tayny i szczirś liwy węzeł i po­
rządek r zeczy ntrzymuj<1.. Ale ta pomoc :na, 
n ic by się nie zdała pisarzowi bez talentu, be:a 
tey dzielności j ę zyka , którym się w . IVIa lwi~­
n ie z · prost ot ą pełną liro ku obj,n.wia tkliV\ ość„ 
i pojęci<:< krasą imagi lłacyi szczodrze ozdobione„ 
Zarzucają ·w rysie tego dzieła: ze. Malwi na. 
przes taj ąc kilka miesi<tcy z Luch unirem w Kr:.r..e-



-
wini;, łniała . porę dobrze się w nim rozpa"".. 
t1?Y~ · Pod_obl.e(1stwo ~warzy , głosu i posta­
ci połk,owmka, _m~gło .1-ą z początku zwieśdi i 
obłc~kac : ale me Jest rzeczą do prawdy po­
P-o~ną Z a_by to złud ~e ni,e długo trwać i utriy­
l11) wac się n1,0gło ; :de ze humor charakter 

. . ' ' 
·fi!-t110 rnn~g? wychowania i inney społeczno-
('Cl, rozr6zmały znacznie. dwóch braci. ' 

Ale byłoz ~osyć kilka iniesięy dla kobje­
ty młocley .' n1eobeznaney ze śvviatem, unie­
s10ney_ wd~1ęcz!10ścią i politowaniem, na prze­
k oname ~ię_; ze . mowy i_ post"l:pki Ludomira. 

' w K rzewmie, nię P.yły udawaniem i obłuda? 
P ytan_ie w grze na kar. 1 52 tomu I. prz ~:11 
Aialwrnę o. zdarzeniach Krzewina rzucone i 
oclpo;'Viedi półko-wnika choć w i rm6m znac7:e~ 
niu 'naJ)isana, al_e t ak dobrzę prr.ypadająca cl~ . 
zdarzen Krzev.'.1na; nic powinnaz jey byłą 
w tern złucl zemu · trzymać' i utwierdzić? Je­
s z~z: lepie)'." s~m autor na tei1 zarzut odpo ~ 
w1ada , opisunc nuconą w -VVarszawie tak 
tr~dm~ i ~r~yln·•1 . dla czułości zagadkę : ma-~ 
lnJąc chw1erąc~ s~ę Mal~vin~ między sidłami · 
})~zoru, m'..1e. ien~em. 1młoki , i 1:i,1ięclzy skry-. 
te rn lękam cm si ę 1 przecz u wani em serca. 
J est to dowcipny V\1ynal::i.zek autora n.a ochło~ 
d <z zap~~oney ~amiętności , który daje się za­
:>L.1.110-wic uwaaze nad pr zywarami, i z.łnd ze-. 

niem m<ticzy~n ? n,acl ~od1~ie~ami zaślepiają~ 
cey nas passyi, 1. nad m ebezp1eczei11stwem po­
r ywcz'e?o wyboru . ~ę to vvalkę serca z po­
~orem i rozv;:ag<b chCiał wyrazić ąntor przez 
!ytuł domyślność serca. Ale domyślnoś( nie 
Jęst w yraz.em polskip1 , ~ to s<rn10 znaczący 

' 
I ' 

„ 

douiysł )est działaniem . . um~stu, nie czuci<l>.. 
Se rce tchnie , rozrzevvma się, zapala , prze­
czuwa · ale sie nie. clomysla. L epiey to było ' " . . ,.(. ,,. 
zdaje mi się naz:wać, natchmenze, traJ nosc, z a.., 

wiłaś<;, albo pi:ze~zzu'!anie .s,e~ca. 
1 

.Pok:a:aw..sz_y 
autor taką m,oc i pifiknosc }!~YKct, :i1~ P?~1-
nien go qbra~ać słowem do mego 1rie nalez ą_,. 
cem i nie mogącem„ się pogodzić z własno­
ścią ~·zeczy, i 7, pre~yzyci myśli, 

Drugi z.arzut. lVIalwina, kt6ra tyle o!rn ... 
zała ro zst1dku . i wyniosłości umysł1'. w_ Gła­
zowźe, kt6_ra w tkliwey do :B~ga i1:odhtw1e p~­
b~zuje' ze się zna na solne'· 1 n_a prawi-. 

, dłach przyzwoitości .towarzyslney ;_ Jal~ ino~ła 
się zapalić miłością niezna1:e~o 1 ta)e~nmcą 
okrywającego s.ię przychodma? Autor i na to 
w swem clz,iele odpowiada, dając potrze1'>ną dla 
młodych kobi et · przestrogit · Myśl zarafon<i 
romans.owemi wra:leniami z czytania nabyte-. 
mi nicclostatek vv pier w szyn1 m~z'U tych 
ws~ystkich przymiotów ' uymująbyc,~ kobie~ę, 
które widziała w Ludonnrze.; czesc v1

1spama-. 
łego serca wyrz,lclona skrytemu nieszczęicin 
przeclzieraj'ącemn się prz~z pos~pny ]rnmo1: 

P
rzy)·emne ao i tylą darami ozdobmnego ~zło„ 

b ~ . . 

wi~ka ; potrzeba. niciem dot<td niezaspokow.,. 
J}ey tl~liwości , mogły łat·wo :młodą i niedo­
świadczoną; lVIalwinę wplc~tać w tę słab9iść : któ·„ 
r a przez nil'.; samę uśpiona, oclrn ctła się ~ \T\[ ar; 
szawie nowe1n złudzeniem ' przez świetne 1 

poci<1gające , choć y,.-adami młodości- powle-
czone , powaby półkownilrn. . , . , 

Trzeci zar zut. Jak Ludomff Płom1e11czyk 
wiadomy dobrze swego losu, prowadzony, 

• 

I 

I 



• 

I . 

rozs<1dkiem w Q.elikati;1em przedsi9wzięc~ n o.-­
p usczenia J(rzewina; :pie poclsy"cony iadną na .... 
dzieją , przełarn.ania _, tak stras7Jiwey zapory , 
zawalającey mu drogę szcz<zścia , a. zagraża,--;­

j<1ce y Malwin.ie utratą wziętości w oczach świą,· 
ta, jak m6wię mógł '\:Y sobie pielęgnować i 
karmić tak n.i~szczę$liwą nmu~ętność , zj,eidfa~ 
<Jo VV ars.za wy do podniecania j6y i rozclra­
inieni.a? Jego młodość, porywające wd~ięki 
i przymioty Malw iny, mog~y na czas obłąkać 
j~gu czułość , ale jey ~ługo w t y1:n zapale u ­
trzymać przy rozsądku nie mogły. M,iłość hez 
n ad:óei jest to ogi 'll bez iy-vviołu , któr y zga­
sm~ć, nie zaś ro zniecać sitt _p owi ni.ęn . Na t en. 
zar zut nie masz w dziele odpowiedz~. : . wi ..... 
d :tć owszem vv_ t em jedn e1-i:i zdar zeniu praw<lzi-. 
wą i:larwę i_ zaprawę ron;iansową. Aut or prz.y­
b ra wszy w tak wie1kie i świetoe zalety swego 
l>ohatyra , n ie powi nie n go odzierać z roz-.. 
wagi i rozsądkti. Na.leiy · więc, coś ·vvyn a..,, 
leśclź i przydać ; do jego zd_arzel1 , co by mu_ 
widzieć dało z daleka choć iskierkę nadziei1 
Żądza i ciekawość zgłębienia taje1w;icy s,we-­
'50 rodu, podob~e11.s1'yo nazwiska z ~cien~ 
lVIelsztyńskim, póHcownik~em, mógły by do tego 
posłuiyć . - · 

Ezeclz{'el jest na początku dzida Bazy.,. 
lianem; zapewne przez omy łlu:,; w tomię II .. 
kar . i72. da.ny mn ubiór, do którego się Za.­
den Bazy~ian nie przyzna. 

Wymienię ci t eraz błędy języka, które 
w tak do-lirze pisanem. dziele zniknąć powin­
ny. Nie mówi się po polsku, dusznic kocha/ , 
ąle kochać z duszy: m~wi się , iue dnie _, ale się 

' , , 

\ 
I. 
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nie :mówi te dnie łamiast te dni. Czuciów, u-. 
cwcżów jest błąd gramma.tyczny; bo imiona ro­
·dzaju · nijakiego w naszym j ęzyku w drugim 
przypadku liczl~y mnogiey, tak się kol1czyć nie 
p owrnny ; ale źe znowu tyclt czuć tych uczuć, 
7.robić i:1oie -mowę W<1tpliwą; więc dobry p ' .., 
sarz m;1ka "~.tym przypadku w spomnionych 
wyrazow. Nie byłoby to trudno autorowi 
Malwii~y '· po~ którego piórem język tak jest 
łat-v;y. l gię tki do wydania prawdziwych pię­
kn,osc1. Podobne uchybienia są w tomie I. 
kar. 107, plotk6w zaniiast plotek; kar. 126 ro ... / 

l '6 , ' z wa anz t~ zanuast rozwalail.; kar, 165, nza.., 
- m6zu zanuast mah1„ VV tomie II. kar. 115 

z _ cien;~~t6w zai1:1-fast z ciemnot; k,a~. '201 •z tych 
mdło:iczow zamiat z tych 1ndłosc1, kar. 222 

w~pomnieni6w zamiast wspomnień, kar. 255 

mzłostk6w zamiast miłostek. To są błędy za_. 
kończenia, 

· Błi;:dy roclz~j~t są tom l kar. 25 mi~dzy 
dwom~ topo,lanu zamiast między dwi1ema to.­
rola1m, k. 4 i. zasiedlżśmy ~amia.st zasiadłyśmy. 
fam II. k. 258. przed dwoma siostrami zamiast 
p~zed dwiema siostrami. Połoię tn jeszcze 
nzyte od autora te zamiast to : w tomie I. k. 
69 te lato 1; k. 140 te ucżucie; w tomie II. k. 
55. le ni'ebo; k. 71. te arono • k, 110 te bied1ie 

k 
. o ~ ' 

serce; . i86 te wyznanie; k. 218 te zycie. 
Błędy w odmianie inzżon: tom I. Je 109.· 

~, nowey gzuiezdzie zamiast o nowey gwiazdzie.· 
I om .n. k. 72 na gładkiem cżele, zamiast na 

gładki m c~ole : kiedy 'wyraz czołv bierze si~ 
w znaczemn właści wem mówi sie na czole· 
k. .1 1 . , ' o ' 

ier,1,y zaś Jlerze s1ę w znaczeniu przenośnem 



135 

M pr1wdkbwani~, 'i _.' ·nówi si~ ~m czele, np. mt 
czele narodu , na czele młodzz i::zy ; k. 166 no-­
we osadę zamiast nową osad.<z; . 

" Błedy w odmianie słów: t om I. k. 43. cio..:. 
.:ia b ęclzie mówić zamiast cioeia mów.ić będz2e, 
albo bedzie mówiła ; a lepiey, powie ; k. 1D6. 
roskosz~ napelniaćby powinne z.an:ias~. i:apeł­
nia~by po"Vvinny : · tu powinny me Jest mu~sło­
wem ale słowem , oni powinni, one p~-µ;.znny. 
BLtd ten CZPSto spotkasz nawet w XH}źkach " (, l ł ' dobrze pisanych. Tom II .. c. 192. z~sz e!n z~-· 
miast za.szedłem ; w prozie to skrocen1e nie 
uchodzi. . 

Wyrazy niewłaś-ci'Wie uzyte ·: tom I. k: 53. 
nauczać sie zamiast uczyć się; k. i 13 . . nzer...o-­
jętne wmi~st niepojęte albo do pojęcia trudne; 
k. uig . odgadnąć zamiast zgadnąć; k: 217. cu­
dem s;ro ztchowując zamiast zachownJąC. 

· Sposoby mówienia cudzoz.iemskie: tom I. 
k. g i. wtedy dopiero nieszcJ?ęś~ie nasze zuP,eł-· 
nie nam jest;potz{!Ż~rdzone , ~amiast,' :!\'tedy do-"' 
piero spi awdza się nasze. meszczttsc:e; k. 138. 
i i_3g. ~ilość wlas~a ~zo;a po~chlebz.on1 ~osta­
je, zamiast, podch1ebia t~ mo3ey m1łosc1. wła-· 
sney. Na tey samey ka~<ne w.szystko mnze tru-· 
je, .zamiast, wszystko 11:11 truJe. _, T_om II: ka~·· 
1 87 . .Ale gdym rozzmuał .m.u . .zy'Cle byd~ w~~ 
ńŹe~ , zamiast, ale rozumiejąc zem mu zycie 
winie n. 

Są jeszcze małe skazy psujące h~rm?nijąi; 
języka: , jako to' tom I. k. 22. dosyc o tcm .~o . 
ciebie bez tego az nadto zasmuca_!o, cale tu me-· 
p otrzebne bez te,g_o j k. 27. ~zzgdy_ nad, .przy-· 
szlością. niebyła 1Sle :;.astanowzla, Jest me po .... . . 

/ 

- } 

trzebąe b.'fla, i lepi ey powi~d~ieć? igcly się nie 
:l~S~1.now1ła. nad pr.z:yszło~cl~!; l .. 2 9. i jak 
1t1egodnym ; ey rozztmze; qc szebze, lep1eYi jest po­
wiedzieć : jak rozumiejąc się jey niegodnym; 

'~e :są drob ne plamki, które się wkradły 
w pi ęlmy obraz przyjemnych opisów , tkli­
wych porusze ó. i rozmaitych C'harakter.ów; 
obraz z przedziwn::! łatwością i jak od n ie­
chcer1ia1 1mal?wany ręk<! wdzięków . i talentu. 
Słus1z1~o~c kaze , a.b,Y obok wan, połozyć pię­
knosc1 Języka dosc szczodrze w ten~ piśmie 
rozsypane. Przytoczę ci niektóre. 
_ . ~z~ta y z miv:agą , zatr~ymay w twey pa..:. 
m1ęc1 i sercu tkhw.:i moclhtwtę Malwiny w to..:. 
mie I. na k. 67. po którey to znaydziesz. 

"· ~anel~ naypięknieyszy, naypogodnieyszy „ c~z1en obi.ecywał. ?ęsL: krople
1 

rosy lś lrniły 
,, się na .hs~tk~c~ , z~oł l kw1atow, którym „ blasku 1 sw1ezosc1 dodawały. Powietrze 
,, było uwonłone kwiatem pomaral1cz do któ.-. „ rych lekki zapach mirtu się miesza~ł. Sko-. 
;, wronki w górę wzlatując, i ziemby naga­
;, łązk'.1ch radośnie zorzę witały, psczoły brz<l­
" czały koło kwiatów , r ybki skakały w wo­
'' dzię. Z daleka słychać było wesołe śpie­
" wy ·o'raczów, i ryk trzód na paszę wycho"\ „ dzących. Cala natura budzić , się zdawała ' ·„ by nowych uzywać roskoszy. Ale powsze~ „, chna ta radość , zamiast co by ją miała ro, ' ·„ ~e.nvać ,, boleśn.iey jeszcze serce, M alwiny ·„ s~isn~ła. Ah ! 111gdy s'Ę.ryte troski boleśniey „ ~1~ me czują, jal~ w pośród okazałości sczę­
~, sem , lub w grome zabaw i radości!" 
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Jesżęfelwy·mbwnieyszy opis znaydziesz]:>od 
- tozdział~m Turnieje w tomie Il. na karcie 

70. 7 i. 7 2. którćgo tu nie. kład ę . VV tymie 
t omie 1 a karcie io? czytać będziesz : 

,. Kilka gwiazd , które cd w schodu d o­
'' strzec jui m oi na było, oczy lVla]winy zWr „ 
,, ciły ku temu obszer nemu sklepie tn r ozto"" 
„ czonemu nad jey gtową, i mimo wolnie ser­
" ce jey wzniosło się ku t vvórcy d ziw ' w, 
,, co ją otaczały. Nic t ak nie koi , nie fa .... 
„ ~dzi zraniouego umartwjeniem, lu b zb~t­

" r zonego namiętrwściami serca , jak zastano• 
,, w icuie się nad cnclotwotczemi c,udanii Boga. 
„ VVidz<~ć się otoczony m tylą niepojętemi i 
,, powszechnemi łaskami : osobist e przykrości 

0 11ader dr obne z •laj ą . si ę, i w styd por;tieh1d 
„ niemi się zaymować. Czując się s~czu­
~, płem tylko ogni wem tego odwiecznego łan„ 
„ cucha wązech rizeczy, człowiek zaczyna m a"" 
,, ło -yvazyć mijające zdarzenia : i nadzieja in„ 
„ nego źycia, w szystkie teraźnieyszego zycia 
„ t roski zapominać uczy." 

vV całem dziele z uwagą przeczytanćm,1 

znayrlziesz jedno sżanowne i bardzo wyda„ 
t ne piętno ; to jest, dobroć na cały z bi6r rze­
czy wylaną, I to jest gł{>\vną mo ją pobudką, 
ze ci je do czytania posyłam. Tu kazd y po~ 
zna przyczynę , dla czego niektór e charaktery 
jak n p. D orydy , zostawił autor niedokol1czone. 
T rzeba było w D or ydzie odkryć i zrobić WJ"' 
clatnieyszą tę dumę pr6zności beż serca j kt ór-a 
pracuje na to potęgą piękności i wdzięk6w; 
n.by w ;;zystkim gło""."Y zawracać, a do nikogo 
si~ nie przywiązać ; i robić sobie tryumf z udr"„ 
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· czeń i obłąkania nienwazney i niedoświaclczo..; 
n ey m~odziezy. vVi clzieć jeszcze mozna opu­
sz~ze 1~1e wad w towar zystwie i obyczajach 
wielkiego Ś\viata . Pędzel dobroci stronił i do­
tk nąć się nie chciał przywar ludzkich zbyt ra­
zących i szkodliwych. Pov>'i edziałem ci juz, dla . 
czego J;e zbyt cu 1T ne farby, obyczaj6w mam 
dla młodych i niewinnych osób za ni~wcze­
sne ) niepotr zebne. 

. _Opisałem ci plan d zieła: zeby uśpić zbyt 
cht!."':ą kobea rzeczy ciekawość; a «;:>budzić 
~v;on uwagę na zgłębienie wielu wa:iilych my­
sh, na poznanie niebespieczei'1stw w kt6re nas 
pędzi nicpowściąg niona czuło§ć; i 1ia zebranie 
zbawiennych dla siebie pr zestróg. 

Pier\ilrsze zamęście Malwiny nauczy cię , jak 
nabyte w starannćm wychowaniu talenta i po­
zyteczr.rn wiadomośc~ ,przyjemnie zape~nja.ją 
zbywaJ~ce ~d obow~ązk6w_ chwile, jak lrnm 
słodzą l znosm~ ~zymą przykrą niedolę zycia. 
!e~t to, n~ywazm~yszy p?n kt 1~ęstwa i mądro­
sc1 w, zyc~u. l1:1dzk.r.em .: ze by' się ani nie upoić 
P?mysln?s.cią, . am ~:ue upasdź pod cię Za.rem 
1.1ieszczę.scia .. ~i~ nwied~~e cię zapew11e nymu­
J ący op1: ~młosc1 w tonue l, kiedy ją uyrzysz 
w Malw1~ie połączoną z takim niepokojem i 
udręczei:iiem duszy. ' z tak gwałtowną walką 
~e7ca. mi.otanego między powabami namiętno­
sc~ , i .nuędzy :vzględami na świat , na obo­
wiązk~ honoru i przyzwoitości. Porównay stan 
ł!alz~zny' ze stanei:1 zywey ' otwart~y i spo• 

oyme ~ po';abami iWającey Wandy, a prze­
konas~ się: ze szczęśliwość pierwszey, iest do­
brodzieystv;vem imaginacyi autora ; szczęśli-

D z. wildz. T. l/J. N. 24. 1816. 10 



waść · zaś drugiey jest owocem niezmieszai.1ego 
pokoju duszy. Tak moja Zos.iu! szczęście praw..l. 
dziwe i trwałe, prawie nigdy 11ie jest udZiałem 
przemijającey gorizc.zki serca; ale porusze11 la.;. * godnych , :z.aszczepionych pi·z·ez rozsądek, a 
utwierdzonych przez doświadczenie. , 

Ser.ce czule jest zaiste pięknym darem przy· 
rodze11ia, ale . otoczonym wielk~emi nie bez~ 
pieczeństwy; tern grozniey~zemi dla ludzi ' ze 
obll'Clzvna namiczt n0ść tłumiąc r'ozum' zawsze 
dązy do sza]el'tstwa. Mozna sicz wplątać w te 
same zclą1;zenia, jakie czytamy w romansach: 
z t::~ r6 znicą ,- ie imaginacya pisai;za moie u­
rato,Nać s·wego, bohatyra od nieszczęścia ; a 
w świecie ·tzetel nym człowiek sam sicz ratować 
musi: i potrz,eba heroizmu zehy pokonać to' 
co z pocz<-1tkn jedną przezorną uwagą łatwo 
było .:i1s~rnąć. D,.ia zau~zpi~czen;i~ się w zyci~1 
przeciwko szkodlrwyrn narmętnosc1om, trzeba 
w sohie wzbudzić jednę 'panuj q,cą i trzyma­
j ącą "':"s~ystkie inne na "vodzy, . ocalającą 

, szlachetność charaktęru , i ~ostoyność patur.y 
ludzkiey. Taką na1niętność wskazuje ei autor 
M_alwżny, w tern pięknem a niezawodnem pra­
widle ż.ycia: ie działać dla cnoty, jest io w nay:. 
pewnie;ysz.y sposób dzźćzłać dla szcz~ścia. 

I , 
• ,l ', 
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Q HAJ IEBNEM ZBYWAN IU JH AJ ,~TKÓW, CZYLI, PO 

NASZEMU o r::xovw1ZYACH. V\Tywocl his.tory­
~zno~prawoznawczy. I-lzec.z wzięta z dzieła 

.. PnTM ,t\NA Profcssora prawa w Uniwer­
sytecie lipskim ( J. L. E PiiTTK\.NN1 ( I ) 

.Antecessoris Lipsiensis Opuscula: Lźpsiae J 789.) 

GDYBY wszyscy lud~ie, a pTzynaymniey ~ię- · 
r ksz.a ich liczba' . zyli w obrębach umiarko­

wania ·i oszczędności, gdyby tak wielu z n ich 
nie stawało się łupem rospusty i p1:óżney du­
my , gdy by ni z si' nie chcieli się mierzyć ze 
stanem średnim , średni z dostatnieyszemi, · 
a ci z moznieyszemi i wyzszemi od siebie : 
gdyby wszyscy tak myślili jak Plutarch w zło­
tey xiędze o strzeieniu się długów ; ( 2) d J e...: 
koby mniey zap'e\'vne o exdywizyach słyszą.­
no, bankruci nie ciągn~1iby tak często wie­
rzycieli swoich do sądu i nie kazaliby im prz~-

.(1) Jozyasz Lud. Ern. Pi.\;TntANN Prdfessor prawa w Uni- . 
wersytecie lipskim, do rzadkiey pilności łączył nay­
rozlegleyszą znajomość starozytności i litęratury g'i·e­
ckiey i r zymskiey. Pisał E~ementa Juris Poena lis prz;.- , 
drukowane w Lipsku przez professora Pandektów C. 
G. Biener, i potróyną kollekcyą pism o prawie rzyn{~ , 
skiem, to jest: 1, Adversariorum iuris uniJJersi; 2, Va­
riorum opusculurum Sylloge; 5 , ltliscellaneorum 
liber singularis. Narndził si'< w roku 1750, umarł 
w roku 1796. • 

(z) De v,itcmdo aere alima ; ex intcrpretatione Xylan• 
dri. 

10 >'<· 
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Wać na. małćy cząstce, któFąby się im podoba:ló 
~~dać ~a zaspokojenie swych długów. Lecz; 
kiedy się tylu rnynuje przez zabiegi i intryo-i 

. . b k". ó, 
przez gry '• z yt .11 marnotrawstwo; przycho-
dzą na~·eszcie. do tey ostateczności' ze juz sama. 
exdyw1zya me n waza sie w ten czas za rzecz­
ha;1i~~ną. Posłuchaymy ~toli ·co w ley mierze 
ip.owi ,Cycero: .(3) „ Na~an~przód ~apobiegać . 
„ nal~zJ, ~ aby się nie wzmagała w krajfr wie!:.. 
" ka 1losc długów bo to moze mieć bardzo 
, 2 s~kodliwe skutici, a do zaradzenia czeniu 
„ me małó , jest spo~oMw: L ecz bedy się raz 
" wkradną' t edy me można ich tak mnarzać 
„ aby wierzyciele własnosć swoje tracili a. 
,i dluf~i;y ~ .cndzegą d?bra korzy~tali. Bo' u­
" fn?sc i wrnra są nays1lnieysze pod:Jory, na. 

' : k.t~l'.Y~h społe?z~1o_ść obywatelska spoczywa, 
„ a które zachwiac się muszą jak skoro konie- ' 
,; czność ~cld~nia co nale:l.y, u;uniętą zostanie." 
I_ w mo~1e. za pra'wem ~Iani}i~1sza (4) „ kiedy 
,~ w A~y1 :vviel

1
n obywateli z!iappe majątki po­

''1 ~r~c.i~o, naowcz~s w Rzymi~ przez .zamitrę­
'' :;i;eme opłaty ~ wiara upadła. Bo uie pod o­
"bn_a; abf . w. Je~nym i t:ymze samym haju . 
„ wielka hczba nagle .. zmszcźonych i zubo.-
" iałych; nie pociągnęła za sobą mnóstwa irt-­
,„}1Y?h, do teyfo klęski. ":Barą)z~ przeto ~zko­
d.l~W1e zyczt! dla narodtt c1 .' ktorz}r przez zby..; 
lJ?J,e bankrutom pobłafame . zuchwałość ich 
niejako ośmielają. ,, Ci którzy radzą" powiada ' 

I 

---------~----

1 
(5) Cicero d e o.ff lib . 2 . cap. :l'4, "\ 
(4) Cap . 7. 

' .. 

\ 

~ycero (5).. „ powszechne darowanie dlug6w; 
„ wstrząsają , r,asady krajowey społec;zności: bo 
„ _~iaprz6d ~svją. niiędzy oby;vatelami zg~dę, gdy 
~'Jeden moze przywlaszczyc dqbro dru~1ego; a 
„ potćiIJ . czynią przecivvko wszell~iey spraw{cdli­
" waści , kt6rey pierwsze prawidło jest, ,aby 
„ kaidy był pe>y:qym swojego." Nadziej~ bez­
karności jes'~ ' ~1ielką dQ występku pobudką i 
bardzo qi;],ło tak cnotliwych ' coby się mo-. 
gli wstr.zymać ' ·od winy za którą karą nię 

idzie. 
Bardzo słns.zn~e tedy wszyscy niei:nal pra­

wodawcy (6) Ciięikie stą.nowili. kary na tych, 
którzy J1ie kładąc Za.dnych granic nie porz<i­
<lnym. wydatkóm, , tracą rµ,ajątęk, i ha1:iiebnie 
oszukują zbyt łatwowiernych pozyczalników. 
A nie tylko r9zrzutności chcieli p1~zez to po­
łozyć ta1'!1ę , ale u·znawali jeszcz,e za ol~rytych 
I]iesławą tych nawet , . ~tórzy nie z włilsney 

winy , ale zqarźęniem losu pr.r.y1p.u~zęni zo­
stali oddać na wierzycie_lów drobną resztę 
s'\yego majątku. Wielu prawda rµniema , ie 
ęxd ywizya (to. iest ~kt , przez który dh_1inik 
odd~je dobrowolnie swóy majątek na zą.spo­
kojenie; ile może , S'\'.l"Oich wierzycielów , ze.,. 
by się uwolnił od kary u~ięzienia) nie przy­
nosi iadney niesl~nvy ; nasz_ autor jednakie 

/ 

(5) Cie . de off lib . 2. cap. 22 •. 

(6) Ob . J,. C. S ah_la eger, de debit ore ąbaerato se.cundum ius 

A t lit;7.t.m c l Elebra icw n credi tori in servitutem adiudi­

cando. - J o .. T a ylur, ad L .. d ecemviralem de inupe de­

bitore in part. disseca.n-d.-J. 'l'Jloffmann, de iustitia 

poe1z. capital. debit or. , obtU::rat. imponend. 

_, 
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• P:z;ciwneg? je~} z..dani~; i. ab v, o t ern czytel .... 
m kow_ swoich ,przekonał, ,vyklada pokróL~e 
r ozmaite p rawa w rliżnych czasach pr · 
dł , .

1 
, . . ZCClW 

uzni m m stano wione w SIJosóh ·t . , 'i nas ~pu-
Jący. , ' ' 

O DLUZNIKAcH u RzY~nN. 

. _Nie zaczyn~jąc jak pospolicie mÓ"\'l'ią ab 0 ·110 1 n~e powtarzaJąc tego co C. G. Heindel. (de 
~e~z~orum ante L. L. 4.II. Tab. fortuna) powie-

.Zia ' wykła~a naprzód nasz . autor prawo 
dwunastu tablic z kto'ry· eh t · . ł . , . rzecia zawiera a 
nastę~uJące po;tanowieni~ jak je tłumaczy I.N. 
Funccllls ad .X.II. T ab. „ Dłu znikowi który b·y 
dług swóy wyz11"ł· · . . ł : " . . " "" , i na zap atę IJra w nie 
osadzony z t ł l · · " " os a ' pozwa a s1 ę 3o dni czasH 

" a?y _mógł .dosta~ pieniędzy na zaclosyć uczy~ 
"n_1e~ie _wyrok~w1 sądu. J~ieliby w tyrn prze­
" c~ ~::,n cz~su me uskuteczn1l dekretu sed:tiego 
,, w1er zy.c1ele 1;iogą dłuinik a powtórni~ do sa~ 
" du pociągn ąc . A gdyby po drugich 3o rl n iacl1 
" d~ugu s;vojego, nie za:płacił , i . nikt in 11 y zą 
" ~iego_ m e. za~ozył ' . am rękoy1~1i ą (jidejussor) 
" Jeg b_r:dz me chciał' w ten czas cUuznik 
"ma byd,z przysądzonym wierzy cielowi któ­
" ry m oze go sobie wziąć i ~'ię zami obc,iazy ć 
„ ?yle t e t r lk_o nie więcey nad i3 fu n LI),;/ „~, a~ 
" zy~~· Jeze!: ':takim stanie dłużnik będzie 
„ mub~ karmie s1 ę vyłas~ym kosztem , to ma 
" b!c~z mu pozv;olo.no ; rnaczey wierzyciel da­
-„ VI , c mu b~dz1e funt krup na dziei'J. i wie- . 
,_, ce:y v;ecUnf woli. T ym czasem dłuż~ik b~­
" clz1e_s1 ę . nu ał układać (pacżsci' ze svvoim wi~­
" rzyc1elem. Jeżeli tego' nie u;zy ni ' ma bydź 

.• 

I , 

l .44. 

' , trzymanym w więzieniu 'pr~ez dni- 60 i- przez 
~'trzy ciągiem targi, (trib u~ numl_źnis). stawi~­
'~ ny I_>rze

1
cl pret9re11.1.i ta1:n r:ubl~cZ'.m; b ci;d~1e „ obwąłana s1unm,a, na zaplacer}le kt or ey ska-,. 

-,', zanym Ż.ostał. ·po takow ei'!l dr.ii 60 więzi e­
~-, niu, i ohvvołanin potróynem · a ta,rg1:1, .nie-

' ; , wólnikiem_ zostanię tego, któremu za dł ugi 
'·'był odda~ym :__ ·albo Ze pr-zed m1y m jel.eli sitt 
·„ tak wierzycielo~i podoba. Kiedy zaś d łu­
,', znik kilku, rązen;i wierzycielóm przysądzo;:­
;,-ny będzi~. ,. w i_ch 1poc oddaje się tak, aby: 
,, si 11.eiźnt 

2 debitorcm suum i,n partes, secare. p c;s­
" sh:zt , ac s~ plus minus11.e aliquis ea sectionc qb­
,; tinuerit, impuneferat." W j a:k eiIY:k o i wiel~ bąd ź 
Żnaczeuiu- właścivyem czy. przeo o śnern, brać 
nalezy to · ostatnie ·praw decemwiralnyc]:i wy, 
razenie q rqz~~.ekaniJ1 dłuinilrn. na c zitści, .Pe­
wna jest jednakże, ie stan dłu 7ników ·u R zy­
mian był zawsz~ srputny i ni eslaw<t przyno ... 
szący ; I)ie czynili nawet zadn e_y r6Znicy mię­
dzy dłuznikarni uie b<;:cli!cy1:ni. w .stanie uiszcze,.. 
nia się z własney· winy lub . z vv ydarze-nia; lo­
su, jak to IDOZJ?Cł: ze słów Seneki wyczytać: (7) 
„ W ka*dey wątpl,iwo ści, zawi dy na ą obro 
„ pospolite. baczność mieć należy. Kto to śmie 

1 

„ powi~dzięć, aby przodkowie n asi tak byli 
'~ niemcedr.zy ' zeby nie baczyli wielk.iey w ten:1 
,_, _niesłuszności, zarówno kłaśdź. tego , kto po­
. „ zyczywszy u kog~ pieniędzy marnie je . na 
„ zbyt!'-ach potyrą.ł , przegrał ; z t ym , który 
„ prze;;'l ogiefi. , zbóycę ··~ i jakie ins:z;e ni~szcz it-

. - ' ·' ~ . . . ' 

(7) O clobrodzieystwach xi_ęga 7. 1:or d• 14. p,rz{/kL Gor~1h 
ckiego: · 
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„ ś~i~ cu~z~ 1e swć111 pospołu zgubił. J ecl nak 
„ m; chcieli żeby w tern iśclź miała jaka wy­
" mowka, a to dla tel!"o i zby ludzie wiedzieli 

. , b l' u ' ' 

,, iz _c o , 1c z to bąd.ź , wiara się ma każdemu 
„ d~1erzec. Albowiem słuszniey się zdało od 
„ lu~ku. c~1oci~z sprawiedliwey obn10wy (unie­
" wznnzenza) me przyymować, niili ~szystkim 
,„ do wymówek otworzyć drogę. " . 

. P? prawie i~ . Tablic, nastąpiło prawo lex 
Pete/za które Liwiusz (VIII, 28) w następnych 
~łov:ac~ przytacza: „ aby nikt odtąd n ie był 
„ w1ęz10ny chyba za ":'ystępek za który mn taka 
„ nazn~;:zona _kara, wierzyciele zaś mogą tylko 
„ cz~~11c o maJątek dłużnika, a nigdy o jego oso-, 
„ hę. ?cl tego zapewne prawa wzięła poczc1tek 
.~xdyw1zy~;, bo lubo większa część mniema, jako 
I Monteshe .. (Esp. de Lais V. ,15. i ]~ A . Bach 

in !iis_t .. fu~.) ii o_d ~l.awanie maj<}tku na zaspo­
koJeme w1erzyc1e11 ·wprowadzone bylo /e <Ye 
lu.Zia; riasz aut.o-'. jednak idąc za powagą Li­
wmsza_ przyznaJe to zawsze prawu pierwsze­
mu. _K1

1

edy to prawo potćm dla srogości wie­
rzyc1elo~v poszło w zarzucenie, prawo Juliu­

s~~· mus1~ło j~ , d_o pierwszey mocy p11zywró­
c1c, ntw1erdz1c i s µrostować. Oba te prawa , 
samym tylko obywatelóm Rzymu tako·wego 
:-"zdawania dóbr pozwalały; pod Cesarzami 

)edna~de ~ruzyło . 01!0 nawet dla obywateli na 
proY1'rncy1 nueszkaJących. 

. . 

L~cz je.zeli takim sposobem dłużnicy byli 
pew1~1 swoJey .osoby, czyli mniemać nalezy 
ab~ ich sława przez to nienaruszoną i nie­
tkmętą została? Temu wierzyć niep,odobna. Ja-

k~z posłu~haym}'.' w te_~ . mierze Cy:eror~~ : (8} 
,; fen ktorcgo . Sif2 maF1tek prźedaJ~, klurego 
,„ nietylko wielkie dostatki, ale nawet co jest 
„ koniecznie do ' zycia potrzebnćm, odziei i 
" zywność z hańbą woź1fomu się oddaje do 
„ zbycia, ten nie tylko wyłączony jest z po­

" między ludzi ' lecz juZ' za zycia ' jeśli tak 
„ mówić inoina, do umarłych naleiy. Jeszcze 
„ zgon uczciwy moie niekiedy uświetnić nie­
" sławne zycie; ale życie takim sposobem zhań­
" bione ani nadziei uczciwey śmierci uie zo­
" stawuje. Tal~i którego mająteJ\: przedaje się 
„ za · wyrokiem sędziego, traci z majątkiem 
''wziętość i sławę; czyje imie jest na publi­
" cznych mieyscach obwołane ; ten umrzeć na­
" wet w ukryci u i milczeniu nie moze; któ­
,, remu jest dodany kurator mienia (magister). 
,, (g) przepisujący warunki jego utraty,, któ­
" rego woźny obwołuje, i cenę nań. kładzie, 

"temu za z,ycia w jego ' obecności, nayokro­
" pnieyszy „ iz tak rzekę , sprawuje się po­

'' grzeb' jdeli to pogrzebem nazwać mozna' 
„ gdzie nie zbierają się przy jaciele dla nczcze­
" nia pamiątki, lecz kupcy majątku jak (lpraw­
" ce na vvydarcie reszty zycia." Aieby nikt 
nie wątpił, ie praV\{a iadney nie-czyniły ró­
znicy między niecnymi bankrutami i tymi któ­
rych upadek los z~ządził, przy.tacza nasz au-

(8) V.r mowie za K winkcyuszem rozdz. 15. 

(g) Jl.i.2gister autem i,; auctiune is dicitur qui bonis a:li­

cuius JJendendis praeest; est autem fere unus e:t: 

creditoribus. Jac. Facciolati iii e.xercitat. in Jl{. 
T . Cie. orat. . 



to.r. następn:jące słowa. Cycernna do Antoniusza ~ 
( 10) ,', Co za zuchwałość była twoja , na je, 
„ ·ćlney ze czternastu ław zasiadać, gdy ,pra-; 
„ wem Rascyuszd dla bankrut6w osobne było 
,, przeznaczo1ie mieysce ' choćby nawet 1'1ię 
„ z wł~s~ey winy , lecz przypadkiem mi enię 
„ stra~1h. " Prawo bowiem q teatrach przez 
L . Roscyusza ~rybuna gminnego roku Rzymu 
686 podane , stanowiło : aby nikt na 14 pier~ 
w~zyc_h_ stol?niach . przy orkiestrze , · gdzie si<t. 
m1esc~hsenatorow1e ~ nie zasiad_ał ' prócz oby: 
wateh, ze stanu_rycersl\iego, m~jących fundusz 
I_>r~wem pr_zep1san.y_; , ci więc którzy stracili. 
m<qątek, m e m ogh JUZ tam zasiadać a~Ji no, 

· sić zn-aków god ności s~anowi rycerski~mu wła--, 
Ę~iwych. Dod~ó jeszcze na.Jety , ' ze bankru-. 
~om osohne rn_1eysce na teatrze n aznaczone .. 
był?, i ie nigdy ~lo godności kapłańskiey ni~ 
b yh przypuszczen_1. Au14us~ zwol_nił po1:~m pra-: 
wo Roscrusza , Jak m ow1 Swetoniusz : ( 11} 
;, Gdy wielu ze stanu ry cerskiego. pr:zez do-, 
,„ rnowe. woyny majątki potraciło i w czasie. 
„ ~ivido_wisk i:i-a 14 pierwS:zych stopniach, b~- ­
" ~ <1c. SH~- l~ary na to prz_epis~,ney . i~siadąć nie , 
, , smiało ; August ogł.os1ł , i-z wolm są od tey. 
„ kar y , którzy sami kiedykolwiek albo ich 
,, r odzice mieli fu ndusz stanowi r;cerskięmu 
„ właściwy." Lu bu pot_em Cesarz Gracyan. 
( t2) tym tylko oddawania . dóbr na podział 
wierzycieli pozwolił ~ którzy przez jakie nie.,. 

( i ) Cie . I!'ilip ic . 2. Cc:p . i.8. 
( 11 ) Sueiouius i n J:iug. cap. 4.o. 

-· . ' . 

( 12) L. 1. C. 1'h . gui ion . ex L. Julia ced. pas~. 

\ 

_ „ 

szczęś.Cię do tey ostateczi10śc i pr1,y:zli ; nic je~ ' 
dnakze nie odmienił w tćm co sicz tyczyło nie­
sławy · dłu Z.ników. Jacob.us Gotl ofi·edus z po-, 
wodu. tego prawa uwaza: "chociaz exclywizy a. 
,, wyraźney niesławy nieprzynosi , r z'ecz sa.., 
„ ma jednakie od niesławy nie uwalnia.'' Za, 

_ przeczyć nie moina ii wielu tei:az, obelZywość 
post~pkn infamiam facti, jak uro jenie tylko 

• uważają, ale z clrugiey strony niektóre akcye , 
Ii:bo prawem nic pot«tpione , taką jednakie. 
ruesłavv<1 sprawców okrywaJ·a ii same nawet 

- " ' p·rawa znieść jey niekiedy niemogą. . 

o DŁlJZNIKACH w NIEMCZECH. 

Ja.ko dawni Germanowie. rozmaitych uzy­
wali środków dla przymmzenia dłnzników ~!o. 
wypłaty; . tak bardzo ci<:tiko ka.rali tych , któ, 
rzy uchybia j<1c danemu słowu ni echcieli od­
dawać pieniędzy w dobrey ·wierze· pozyezo-
nych. · 

Taka była ustawa pra\>va Salickiego Tit.. 
61 ; ten który maj <~tek swóy cl łu:lnikóm odda­
w~~ł , winien był naprzód zaprz.ysiądz. iz nic­
WI«tcęy ani :r; ad, ani pod ziemią nie miał; potćm 
zebrawszy 'Zie czfrrech kątów domu garść pia-

1 • . sKu _1 s~aną wszy ':,progu , rzucał go lewą rttk~ 
za s1eb1e na naybhzszego krewn ego który za1i 

. ł ł . ' ' mrn: zap ac.~c; nakoniec roz uty i bosy, w je.:.. 
clney koszuli z kijem odchodził. ( 13) Pr6c11 ~ ego 

' . 
(13) M oz na widzie ć opisani e t ego obrząku Clz renechruda at" 

bo Rei11.e hera us zwanego , "'' dziele, J. G. lfoj)inann , · 
Sp ec. Iu.ri spr. symi. vet. germ. 

I 
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prawem prowincyalpem saxońskiem ( i4) prze-_ 
pisano: „ Kiedy jeden drugiego 'o dług pozwie, 
"za który dłufoik poręki dadź nie moze; tedy 
„ sędzia owego człowieka wydadź mu powi­
" nien, a ten go na strawie i robocie jako słu7 „ żącego trzymać będzie. Może go uwięzić, ale 

-„ inaczey dręczyć nie rpowinien. Jeieli go uwol­
" ni, albo tez sam uciecze, pieniądze~przeito je­
" dnak nie 1giną, ale póki nie opłaci, zawsze za 
„ dług do wierzyciela jako zakład na)ezy. " 
Prawem lubekskićm I. 3. „ Nie wolno oddawać 
„ w rę<;e wierzycieli., kobi_et,które długu opłacić 
, , nie s ą w stanie ; moię tylk,o 'wierzyciel w kę.z­
" dym czasie , zdjąć z niey w.ierzchnią suknią 
„ póki długu nieoBłaci. ", W innych prow:in- . 
cyach niemiec!<.ich sadzą l;;ank:i;-ut ów do wię­
zienia albo do innego mieysca jedyni~ . na ~o 
przęz!1aczonego (dęr Schu(df&,wm). · ' / · ·' 

. ~ 

' Mozna s ię także obowiązać ną, więzienie, 
w przypadku' nieopłaty; \1goda taka, równie . 
jak ugody wexlówe , nietylko jest poz·vyolona , 
ale j~szcze bardzo często uzywana. A jako ' 
prawo salick~e i dawnę pro,y-incyaine prawa 
iadney nie czyn~ą róznicy między ban.krutami 
szalbierzami, a tymi którzy przez nięszczęście 
majątek, utracili; tak dziś jeszcze dłuinicy wex­
lo wi i ci którzy się na mocy umowy do wię­
zienia obow:i<1zali, ·bez iadąey· róinicy czy to 

,rozt:-wonili majątek, czy go postradali przy­
padkiem, w wielu mieyscach do więzienia iśclź 
musz<!· Quistorpius ' ''lprawdzie utrzymuje ' ze 

(14) L ib. III. art. 39. . ' 

~bowiązanie się pod. waru?kie~ uwięzieni,a. 
zadney nie ma wagi' 'po1:1ewaz 1wawa mo­
narchiczne wszelką moc od Jęły umowom przez 
które sie k;o w zakład oddaje; ale kiedy obo­
\iviazani~ sie do wiezienia publicznego; bardzo· 
się "róini od za5ta~iania siebie w zakład; tedy 
·nasz auto;r, z wielą innymi mniema' ze zawsze 
mozna zawierać umowy pierwszego rodzaju • . 
(-15) Mniey jeszcze wiary dawać nale:ly bez­
imiennemu autQrowi xiązki włoskiey pod ty­
tułem o uwięzieniu dłuzników, ( i6) w którey 
utrzymuje it nie wolno, przez umowę brać 
takich na sie'bie cięiarów, które przeszkadza jlł 
Wypełnieni11 obowiązków zaciągnionych dla 
społeczności; ale któz nie widzi' ze węzeł łą­
czący dłużnika z wierzycielem jest daleko mo­
·cnieyszy, jak ten , który kazdego z nas wi<}Ze 
do towarzystwa , i któz nie wie, iz w zbiegu 
obowiązków, słabsze mbcnieyszym ustępować 
po'winny ? Zapewne gdyby opinija bezimien-

1 nego ahtora utrzymać się mogła, upadłaby ca­
ła moc '\-Yexlów „ upadłaby nawet wiara pu­
bliczna i prywatna, co jaką by szkodę dla kraju 
przyniosło ; każdy łatwo widzieć moze. 

Nie tylko w Niemczech, naysmutnieyszy 
stan tych co bardzo wiele długów mają , a 
nadewszystko; bankrutów, ale to nawet w wie­
lu innych daje -się postrzegać narodach. I ,tak 
n~p'rzykłacl w Padwie w części nayludnieyszey 
miasta, znayduje się wi~lki kamień nazwany 

(15) Ob. C. G. Ricciu.r, de con11enti0nfl dcbitoris ad car­
cerem in causa debiti. 

{ 16) D (ll/' incarccraa:ior1c doi debitori. 



k•amieniem hańby i e dywizyi, ( i7) na kt6rym 
muszą siadać mtdatis natibus ci~ ~tórzy_ ~~ 
rozdział . oddając majątek, chcą się uwolmc 
od przdladowania wierz cieli. W Genewie · . I . d d' synowie bankrutów są wyłączem o. urzę o~' 
publicznych , póki długów oyca me opłacą , 
jako to czytamy w dziełach sławnego Mon- . 
.te skić ( i8) „ Bardzo jest dobre prawo g~­
" newskie, wyłączające o~ u:zędóvv .i t;cztzst,m-: ctwa wielkiey rady dzieci ty_c11, ktorzy zyh 
"lub umarli nie opła~iwszy długów, póty, póki. :', się za oyca nie u~szcz~. ~ra~o to rodzi ufn?ść „ dla kupc6w, urzędmkuw i dla samego 1~1ia- . „ sta: Tu wiara nawet prywatna ma m?c, wiary „ publiczney." Dla teg~ b~rdzo ~łns7.i:i~e Leyser mówi: ( i9) „ zaprzecz.yc me można, iz wedh'. g u staw wieh1 prow1ncyy , takowe traceme 
"dób

0

r odbywa sie zawsze z niejakim ha1l.bią­'' " " b dl ' 'i . „ cym obrzędem , · aze y u zm '- _na stratę i 
, z anbę wierzycielów zbyt łatwo I zuchwale 

:, p~d exdywizyą się nie p_odclawał. Niekiedy 
,; dłuznik posadzony obnazonym, tyłem na ~a­
" mieniu publicznyn:- , w obecno:c1 wsz_ys tk:ch 
wyznawać musi iz dóbr swoich usttzpt1Je; ~: pi:ov.'ąd zą go z trą~am~ przez rynek w _snl~ni „ osobliwey, albo zielonym kołp'.1!m, mek_ie~ „ cl y każą mu w dzwonek cl zw o me , o kanuen 
lub kolnrnne stukać , lub co po<1obnego czy-" " . k' ] t " „ nić nie bez w1elora iego szycers wa. 

li ?) La pietra del vitup eriu e della cessione dei beni. 
(i 8) Jllontes q11ii:11, Esprit des lais XX. i6. 
(19) L eyser Vul. VI. p . IJ. p . 555. 

• 

o DLUŻNIKACH w SAXONlf, 
I 

M6wi~c ·o Saxónii, mozna powtórzyć to, 'Co ]. W. Nevt.raus vY rozprawie ad L Petiz ..... 
powiedział: ,; Zbywający się majątków ha po-. 
, 1 dział wierzycieli, dobrey sławy nie tracili; „ ale jedrn~kie kwiat jey - ietĘJk powiem w'l..y­
" ciu cywilnem puli. " Bo lubo bankruci fał­
s~ywi nsLmisci tam są o!ł dobrodzieystwa ex­
dywizyi, i

1 
chociaz ~ława tych , kt6rzy przez 

nieszczęście maj <i:tek stracili ia<lnego szwanku 
nie ponosi , ;ednalde ci oslatni niety lko są 
wyh!czeni od publicznych urzęcl_ó w, ale nadto muszt! na publicznych widowiskach, ustępo­
wać kroku tym, klórzy w podobnym nie byli stanie, póki wierzycielów swoich zupełnie nie 
zaspokoją. Oto są słowa uchwały : (20) „ Lubo 
"honor nien;;irnszo ny m zostaje ' jędnakze ta­
;, kawy .do publicznych urzędów przypnszczo­
" nym nie będzie, ani w radzie , ani w sąclo­
" wnictwie, ani jako urzęd nik w izbie kupie- · „ ckiey, tak nawet, ie choćby zostawał w o­
, ; bowiązkn ,. w tym prnypa<lkn od sprawowa-:-· 
·,; nia urzędu ma by<lź zawieszonym, póty -, 
?l 1)óki, nie złoiy dowodów ' ze swoich wierzy­
" cieló>v zn pełnie ·W ich naleiności .zaspokoił; „ nadto takowy powinien zawsze ust~powa6 
,, mieysca na pllb1icz.nych zgromadzeniach tym, „ którzy nie bankru~owali: " Aby zaś nie było 
źadney wątpliwości ' ze ta~oW'e urządzenie nie 

-do samych się . tylko· kupc9w · ściągało 
1 ale na-1 

(~10) Manel. d~ clel;itor, ~baer.at„ a. 1765-;: , '' 

' 
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wet do szlachty , do uczonych i innyc11 oby­
wateli;' w roku i780 temu prawu takowe tłu­
ll1aczenie nadano : ,, Szlachta, ucz e,1i, ·. mie­
" szczanie, i ,inni obywatele w miastach lub 
,, na prowincyi, jak ~ylko ich majątek na ex­
" dywizyą oddany .został , choćby przez świa­
" dectwo. lub innym ja~im sposobem do"Yiedli, 
" ze nie przez własną winę ' ale prze~ nieprze­
,, wi<'lziany nieszczęsliwy wypadek rnaj<1tek ·u­„ ·tracili, od sprawowania publicznych urzędów „ odaleni bydźmają, tak w radzie jak i w sądo- . 
"wnictwie; jako tez na przypadek przyjętego „ publicznego obowiązku, w pełnienip jego „ zawieszeni, póty, póki nie złozą dowodów, 
" ze swoich wierzycielów we wszystkich . pre­
" tensyach · zupełnie zaspokoili ; i za wsze tern u „ który nie bankrutował . mieysca na publ_i­
" cznych zgromadzeniach ustępować powin-. ,, 
"Dl. I 

Wi~lu za niesprawiedliwą rzecz osądzi , 
iz dłuinicy którzy doznali przeciwności losu, 
zagarnieni są jednem prawein z tymi, któ1-ym 
szczęś!ie , sprzyjało. Zdaje się jednak, m4wi 
nasz auto1·, ze w tern ustanowieniu nic nie ma 
n iesprawiedliwego i okrutnego, jeieli się tyl­
ko nad rzeczą z uwagą zastanowić ,zechcemy. 
Zaiste nic prawdziwszego jak to co Leyser (21) 
o bankrutach powiada: „ Nikt prawie pod „ exdywizyą się nie poddaje, który by chociaz' 
, ;- . większą część majątku roztrw011ił, srogości 
,; losL1 i nieszczęściu w jakikolwiek sposób nie 

-{:H) Leyser Sp . ~ 74 . med. 7. ' 

/' 

, ; tiległ. - Talfowe · nieszczęście·: okażaĆ usihtje . 
i na niegodziwość fortuny narzeka. Xięza' ~:urzędnicy • i przyjaciele , z którymi kiedy~ „ iył hoyn'ie , nie odmówią mtL zapewne świa:.. 

· dectwa oszc.zed n ości i umiarkowania. Takim " ........ " ' . ;; sposobem od więżienia się ratuje, poddaje się „ pod exdywiz'yą, i przez skryte podstępy bo­, „ gatszym od swoich wierzycielów zostaje." 
llui znaydziemy ta.kich, którzy .bez. własney 
winy, jedynie przez nieszczęście do tey osta­
tecznpści przywiedzeni, sti:acili razem z ma• 
jątki~m i nadzieję polepszenia losu ? Czylii 

' prze,to pie z własney winy takowe nieszczęście 
na siebie ścią'gają? Ow naprzykład ogromne 
Żacilignąwszy długi, pożyczonych pieniędzy na 
los u~ywa , t~·aci cudze i swoje , czy to na 
.morzu, czy przez poza.r, czy przez oszustwo 
drugich; ·b<tdziez zupełnie wolnym od winy? 
Nie zaiste·. Niech z własnem jak mu się po'~ 
doba obraca, ale niech cudzego nie wystawia 
'na niebezpieczeństwo. ;fen co pozycza nie ma-

c jąc z kąd od.clatlz , mało się od złodzieja r6ini, 
a „ bogaty ,kt6ry nie płaci długu, nie mniey­
'' szym jest złoczyńcą, jak biedak , pozycza-· -„ jący to, czego oddadź nie jest ·w stanie." ( 2 2 j· 
Naysprawiedliwsze tedy w tey mierze jest sa-, 
xoń.skie prawo : ( 25) „ Chcemy aby kupcy „ handlarze i inni, tak na zatrudnienia swojey-- „ professyi, jakotez inne potrzeby, dług za-

'(2;i) Le riche _qui ne paye point ce qu'il doit , ~'est pas 
mvins larron que le pauvre qui emprun'fil ce. qu'il ne 
peut rendre._ CJzevrqeana P. II. 

(23) lliand. Sax. de debit or. obaerat. § 1 . 

Dz, wild1. '1'. 111~ N.}~. 1816. ll 
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„ ciągnąć przyn~uszeni , a w rzet:z'ach śwoiclJ 
·"z nal~zhym. po_rzą<:Ikiem i przezornością po­
·" stępu3ąc~ ; .1 :1 kt6rzy cudzych pieniędzy , „ przez mebezp~eqme i moirtość prz'echodza­
" ce przedsięwzi!ci~' na. hfratę nie narażają; .„ g~y wydarzone nłes_z~zęśc~'a hie z własi1ey „ Wli1y Q.a obronę przytodzyć potrafią , i tym "s~osobem_ ~dwr6cić od sie bie podeyr~enie 

,, ""iny zdołają.; ·aby nie byli uwazani równ o 
, , z w.r.~rętnymi bar,krutami. ,', Ale ktÓz zu­
peh1ie woh1ym_ ~ię od winy oka~. e,? Dla i ego 
p~awa rzymskie, prostey k1'adziezy, kt6rey 
łab~o w ... do'brz.e ~r~anizowany~ towarzy~ 
st:vie , . . Pt zy p1l~n.o ~c1 ustrzedz się inofoa .; 
~1ęd y me prz~w1~z1~nemi i niezalezącemi od nas ,wypadka1m me liczą~ · 

. . 81?i~szną zaiste byłoby rzeczą , aby ten któ.;; 
:rego_ nm.~ n~ pt~?li:żńyc~, przybite jest miey.; ~c.ach z ozr~~ym1eq1e:µi' iz dobrą. s'\'\r~j~ na sa..: ~ysfakcyą w1~rzyc;:iel6w odda je, ten który z Ho..: 
~asYuszem po~ie~zieć ino ze.:. „ Kiedy jui 
,\ wsz:ystko pod exdywi~yą poddałem, wolny 
; i od ;w·ł ~,snych '. cndzem1 z~tn!driiam się spra~ 
'•'~wa1m . (2 ~) aby ten, _ muwię , został Kori- . 

io;'t11em lu? Ji'ret?re~; Nie wspomnę ; iz ci 
~turzy r,1e1;n.ęd~y, potr~eb1?Ją, łatwo _przyy:.. 
r!JnJą podarki, 1. ze z w1elkie1i1 niebezpieczei1:..., 
stwem sprav.;iedliwość Staje ~ię znieważoną 

(24) Postqua111 o mn is res mea Jarttlni 
A.d me<liulll fr„ eta est , ' ulien;i hcgotia · eb. t d , 
E .x.cuillius proPTiii, 

Sat! II. 5. I , 

:i.56 

i prz~dayną, jeżeli d? publicz1:1ycl1 urzę~l6w i sądownictwa bankr:uc1 przyp1,1.szczeni zosta­
n a . którzy po więk;;z ey cz~ści, lubią zyć z ró­
w;1ą okazałością jako i naybogatsi panowie. 
K i·ól Filip widząc sędziego farbującego sobi~ · 
brod~ i włosy, odjął mu urząd mówiąc : u kbgo 
we włosach nawet prawdy nie ma; ten i w spra­
wach ha wiarę nie zasługuje. ( 25) . Z jaką tedy 
5miałością moze się ialić bankrut' który p,rzez 
zbyt niebezpieczne przedsięwzięcia, lub nie­
dbalstwo straciwszy majątek, pod exdywi:iyą; 
poddadź si1t lnt~siał , . ze mu zabroniono zostać 
sędzią lub innym urzędnikiem? Bo inna jest ' 
rzecz naznacżyć kogo pitttnem niesławy, inna. · 
zabronić przyst~pu <lo pewnych urzędów, ho­
noru nie odeymując. Azaliz posiadanie dóbr · 
nieruchomych nie jest w wielu mieyscach ko­
niecznie pofrzebne do osiągnienia publicznych 
w kraju urz~d6w? . 

Zamyka nakoniec n'asz autor swoj1t uwagi.· 
temi słowy Erazma: ( 26) „ Szczęśliwy kto nie „ dłuiny, bo c6z smutnieyszego jak ustaWinie 
;, się za swe długi rumienić, głowę drapać, „ czoło trzeć , uciekać ,. kryć się 1 kłaniać, pro­
'' sić i _ błagać : w szyscy takiego człowieka pn­„ blicznie wymieniają, wytykają palcami . sło­
" wem nigdy wolnym byd~ nie może. Tyle „ i daleko więcey innych niedogodności długi „ za sobą pociągają"· 

(25) Plutarcbus. in Apophth. 
(26) En1i 1R. A.flag. pag. i88o. 

11 „. 
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Bwag~ na:d , Postrzdeniem lekarsko-gosp
1

odar­
. ·.skiem przez fana 1i1akarego Bogatk~, ogłasza­
~ 1i

1
em w Pqmiętniku magnetycznym wileńskinz 

~ N. I. roku 1816. . . ł ' ' ' 

w ~Z~S~TKJE •niemal prżyfodz~'n'e zna.jo~oi~i~ 
które mi się . rodzay ludzki hzac:nia' powstały· 
pierwiast~oWo z przypadko\-vych V\TydarzeI1 i 
pospolitych ludzi do~wfadGiei1 \ któr'e w tó­
in-ych cza·sach i . mieysca'ch powtar:Zahe , c-0 
do pewności skutków "obja'śnfai1~ ' następnie 
zebrane · i ułoi~me w pórzą·dek 'pewrty, spamię­
tanie ich i ll*ytek J.1łatwiający; stały si~ przed­
mioteni. 'hat'tki. '' z tego więc ogólnego wzgie­
du uwH~na ii.auka przyrodźerifo, nic innego 
IJie jest jak systeniatyczna Wiadomość rzeczy 
dawniey pozhanych i <lo'świadczonych. Do­
skonalrić ' i zbogacać tę nati.kę' znaczy' do 
da,ivnieyszych po~trzeze/1 i doś '"'' i adczeń, przy­
dawać nowe, albo dawne powtarzać i spl.·a­
wdzać ~ dla ich wyj<iŚnienia, dla odłączeRia 
pewnych od zawochiych, i dla llłatwienia i po-­
mnozeriia z nich i1:6ytku. 

z niedołęinośc i ' natm·y iudzkiey wydka; 
ze we wszys,tkiem doś,i\'iadczeaia nasze i po­
strżęzenia pierwszykroć nadarzone, są nie­
doskonałe , .riiepewne i zawoclne : azeby zaś 
je utwierd,zić iż nich nzytek wycic~gnąć; clłu'­
giego pospolicie 1i a to potrzeba· cZ'asn, · pilney, 
natęfoney i i->ol<!czońey wiei n osób uwagi, po­
równywania rzeczy wiadomych z te mi które 
się nowo zjawia j<1 , a C Z fi Stokroć zbiegu oko ... 

I 

- · 
1i. - T • Idzie zatem ze doświadczeń i po-cznosc1. '· · . , ~trieźeń ludzkich niezhczone ~est rnnostw~; 
ale jedne z nich 'Y powtarz_anm p_okaz~ly się 

"hydź .błędn~ ,,' i .przy.dat~am~ ~o ~)lerwia~tko­
wych i. ~rawdznv~ch ·ZJa';1en zfałsz.owane ~ 
a jako mczego .m.enaucza1ące, ~arzuco~e . . 
drugie,, i.~ tak, powie~, . na pr_o~ie zos~aJą>: 
;nne zaś sprawdzone i przyzwoI_oe ocemone? 
przyj'ęte . v-.:· s~ład 'Ył~ściwey sobie syst~mruty­
.Czney ·nauki, ~l.~o sI~ ': m~y dotą,d z~ch?w,n : 
·ją, albo przez rpne . ~z1~lmeysze, fatwie~ l 
l)rzyjeinniey uiywać SI~ I!1ogące, są zastąp.,~~ 
ne. Pospólstw~, ni~1~ając '~zgi<tdu .na: ro;r,m~}~ 
-tość natury i gah~nku owr cl: . d9sw1~dcze11 , 1 
·postrzeźeri : \~szyst~i~ ·p9_c~yt11Je za I~owe, .z.f 
cudowne , albo, sekretne 1 przez to saino n~ e­
zmiernie wai.rie. Bydź ~o·ż~ ii niektóre z mc_h 
iaw·i~r·a5ą ·cok.ol.'Yiel< pr-~t,1'.dy · lub z pra:vdz1-

·~ego wf~:~~~jr~ początl<:n ' . ,l~c~ p:zez mewy~ rozumiemę . 1 mędokłacl1~osc gnunnych . P~: 
wieści· · tak by'Yają porpięsza11e z ~~łsq,em , .1~ 
n.lepos~oli,tey w.· sądzeniu. '~y 1:na2aJ.~ uwa~l ·ł 

/ óstr~Ztiości : ~, prz~toz l>ez rozpoz,1a1:1IC\I w mch 
i rozr6inie~1ia rzeczy 'YiadoI~ych ł pewnych 
~d 1iiewiadomyd~ i yYątplivyy,ch lub .płonnych, . 
niewy.pada zdc_iję się ich goł?słowm~ P?':ta,­
rzać , aby przez to "Tiie cl oda.~ać. wz1ętosc1 l,1-
przedzeniom i przesądom., (a) ' 

' ' " .1· ' ,· , , 

(a) R emigi;,;;:. LADOWSKI, nazbierawszy mn6stwo. bajek , 
bez zadncy rloklad ności, b ez ropvagi i krytyki, zbiór 
ich nazwał , Ifistor y-ą naturalną królestwa p olskwgo 
i we dwóch to mach . ogłosił w Krakowie r. 1783. D ZJcl o 
t o z falszywych jedynie lub n iedokładnie op isanych po· 
daii zlozone, przedrukowane zostalo także w Krako-



i59 
Ogłoszóne przez p. . B . nie jest dwojakie. e ana ogatkę postrzeże; . owadu zwaneoo Oo·l.' ? n.owych wła?no~ciach Robaczek Swż~toja/.n~~ s~iecqcy '· Swze.thk albo i o cudo w , . zs l ' ampyrzs noctzluca .L . nem za po . l - · ' roby róz . 2e o ~nocą Jego eczeniu cha-to M . y, ' przeistaczaniu się owsa w zy-. aJąc roztrzasać J. d · d . . ze my opuścić UW ". ' e no :L rugie ' niemo~ fenom . . ag1, ze zastanawianie się nad enam1 natury . t " podniesioneg '1 Je? zawsze znamieniem o .umys u I pra d· . . , . nych ludzi zab . , ;v z1wie osw1eco-nieysze jakozko~:~ ~·k ze zatem ogłoszenie ni:. 

b d
, , ie co doskutków d y z moze zawsz . d osą .zone i chwalebn~y te : J~ ndak ?owadzi .uczoney kawości z kt, g ~ 0 ego naturalisty cie-' - ' orey wiele na c brego spodziew . , . ' ,zas przyszły do-ac s1e in0 zna Co do ognźk6w / lec~e · · , , Pan Bogatka Że sek, t - ~za rozy. Powiada milii wieśnia'c zey 1 

eB . clługo w pewney fa-na • ia e R . b mywany' a przez wielkie y us~. ył utrzy­~aostatek został od . ~ 1 sta:a~i~ wy?adany 'Ta nauczyła ż O Je: i~ey ~v1esmac1.ki ' któ-·tl'k° ' e gnzk1 swzecace czyli S . z z " w pewney okol S J . . ~ wze-
d 

, o . ana porze . „ nem mieyscu w , . , na JC·-
d 

znaczney hczb' " zone' i dos"ć "iw 1 ie zgroma-• • .1 • awyc I ruchów ' " JąCe ' wianki alb - uzywa-. . o raczey ·m · l ;, większe ku k · . meysze nb P I ' na wzor pszczoleao . 
--------

b rOJll 
wie roku 1804 he , . " 
d . z ostnezema inwet z . awm eyszego czasu. N adt 1 - ' .e Jest płodem - . o zro nono teg d - I czeme mcmi eck1'e któ o zie a tłurna-, · z rego p l · ze u nas ' na tym . ·t . os ronn1 mogą mniemać . , opmu zósla 1 • pk je poymow ł Ł l . Ją Qau,;i przyrodzone, _ a aG uwslrz k ' -,d - . skuje w.zi ętoś.i,. ' 1 ~ Y }ego d z; eło r,y-

~ ułożone, stanowią. Wtedy kładą się ni „ nich rtGce: prze.z co owady te , w witGkszą; "' jeszcz~ -iyw.osć i nwh wpi1d~ją, po r~kach „ łażą, ~ po n.iejak~n:i c~asie w strony ' roz-" peba'.ć si~ zac1.yna.ją: po zdjęciu rąk i US\l-'' nieni.u 'YYW.i_ęraneso pr'zez, to · na nich draz,,. „ nien~a. , poJI1ięni.onę (nyady na nowo. zgra ... „ .madzać sitG mają : a · gdy się w podług owa.,­" tą, ąo W.fZZa. 1,1-iby poooJ;mą mass.ę ~ dll,l te{?O „ własn,ie vy_ prąstyJI1. rus~i.m jttzy ku 'uzaka i:i a.,. 
1
, ~w.aną 

1 
zbiorą; kładą si:ę - n ;,ce po r~z dr'u-.. „ gi , a jeśl~ moina to i· ra.z frzec~. R~ce tę, „ czy to szczególne1pi vy tey porze tych owa:,: '·' dow ".V'yz'ięwam.i' czy tez moze i sam<! ie~ „ !;~i,eh1iej_ącą istotą .. -.... t<_lk sitt przenikać "· mają, iz cHugo poleJJl- skuteq.ną właJz<t lecze'... ;, ni.a~-" · „ rózy' zachovyt_tją" ą. l_eczęnia sposób jes~ „ prosty 'i łat'YY , bo na povyierzchowne~ '·' rą~ dot.ykaniu,. połąc~onem z_ lekkiem okó-. „ ło 1~bolą_łęy: części. cia_ła . wodzę,nie:m zasń­" dz!>ąy .. '~ ~ęwny ~iiakomi_t_ęy,, nauki. i_ ni-e­pospolit~y znajpn,jo~ci obywat~l zaświad~zył o niez.avy:oduęy takowego lęczenia skuteczno'­ści w })rzypaqk~cl~, l-.i.edy· rM.a bliską groziła. śmię.rcia. · · , " Niewiadom~ z tego o'pisn :~ :r 

l _, Kiedy tych leków doświadczono ; ~, "VY j~ki:e1~, m~eys,cu. l'ovviad_a. tylko p : B •. . ze; to . dziftłO , si:ę n~ Bi;11lęy Rusi': a . t <} pro"".. wmcyą składająca dwie gubernije, wi<tcey pittciu stopni geo'grm~ąrozległości od północy; ku południowi~ -- ' - · '% Kt l t- • 11 h b ' ' . . ' 
v~ o c e erminowa c aro li razy t JeY g:roz~-

nie śmierci~. 

{. 



4. Kto determinował ze 6w wąż hył kupą 
swietlik6w. 

!;(Ten wąż pokazuje się ' w dzieil. ~zyli w noc_y. 
. Nie powątpiwając P. B. bynaymniey , ze 
QW wąz był kupą prawdziwych swietlikó-,11/ ~ 
odwołuję się do Zóologii Professora Jundziłla T . 
(Cz.) III. str. ~43.i pisze „Drobne te chrząszcz,r ­
" ki,jak mieni ... .. wspomniony . .. rzaturalista . .. . 
" przyjemnell,l i charakteryz.ującćm swojem „ światłem znakomite, ..... jednycl~ tylko pun~ 
,, kt6w stale pilnować się zdają. " Ale Prof. 
Jundziłł niewspomir1a o pilnowaniu się jednych 
puąktów, a tym bardziey ni e mówi i niemógł 
nawet mówić ' ze ś~iatłó ogników jeśt chara­
kteryzujące ; albowiem pisze ten autor na str. 
2,4q o świecących spręiykach, na str. 398 o ta­
kieyzę włas ności . robakach; łatwo więc kal dy 
p rzekonanym bydź mol.e ' ze światło ogników 
.nie bierze si<J: ' za ich charakter , poniewaz ~a 
własność jest ".Vspólna' oprócz pomier'lionych , 
więlu inny m owadóm i robakórn. 

Gdyby P. B. zapytał się c:1.,y wieśniaczki 
cudow,1iey lekarki c'Ly świadków, w jakim cza­

,sie 6w ' wąż daje się . widzieć : usłyszałby za­
pewne ' ze to dzieje się we dnie w mieyscach 
wilgotny.eh i promieniqm słońca. niedostępny eh. 
A poniewaz wiadomo , ze ogniki świecące 
błyszczą tylko w~nocy: ta więc jedna okoli­
czność mogłaby przypomnieć o potrzebie lep­
sr.ego śledzenia. Nadto, ogników świecących 
wszędy u nas j,est ·innóstwo , a w szczególno­
ści wiele ich ka:ldego lata ukazuje się w oko­
licach Wilna osobliwie w za1·o ślach na Popła­
wach, dokąd zwyczayne odbywają się piesze 

przechadzki: niepo,dobna_ vvi~c' aby .w miey­
scu tak uczęszc~ane~n, me zdarzyło si ę k omu.:. 
kol wiek znaleść ogniki zgroma~zoiie w wianek,. 
kupkę , lub w~ża : chyba że' ·natura o·gnik6w 
.poclwileliskich ma bydź r6żna · od białoru­
skich. Ale te w szy.stkie względy po1ninąwszy, 
posłuchaymy co Prof. ]undziU, w przytoczo­
ney c:z;ę ści Zoologii; w opisaniu innego ro:dza- · 
ju owadów, Nadwodnik,Tipula,nazwanego; na 
str. 332 i nast. powiada: „ Sławny u wieśnia­
" ków naszych wąz z. niezliczonego mpóst~-a „ drobnych .robaczków złożony, w Niemczedi „ pod nazwiskierą Heerwurm ·znajomy, .nic iii­
;, nego nie jest , tylko zbiorem liszek tego ro.:. „ dzaju, któr e skupiwszy się , w l.U ngą na dwa­
" naście niekiedy łokci ; a na piędź grnbą ko­
" lnmnę ' węzowatym ruchem w wilgotnych 
,~ lasach nlektyrych lat z mieysca na mieysce „ sit[ prŻenosz<i:. Zdarzenie to rzadkie i uacl.­
" zwyczayne wielu strachem przerafa, a każde­
'' go w sprawiedl iwe wprawuje podziwienie." 
Owoż te 7,apewne liszki, nie zaś, jak P. B. 
twierdzi, ogniki swiecące, stanowią białoru­
skiey wieśniaczki Wt[Za, który jest bardzo cie­
kawy, . ale nie dawno jeszcze · i nieclosyć po­
w szedmie od rraturalist6w jest znany. Nie 
wspominają· o nim autorowie francnzcy' i ( 
moie się we Francyi nieznayduje. '7V Nor­
we~ii ,Pospólst~vo .~n,al~złszy /??.' ror.ścieła swą 
odz1ez , na kturci i er.~h wpełznie, znaczy szczę­
~cie , a jeieli mimo rozesłaney odzieży czoł- , 
ga się wróży ni eszcz~ ście 1 śmierć dl~a wła­
ściciela odzieiy. Ta~iz .lub bliski tego jest po­
dohlło przesąd i n naszego posp6lstwa.VV Niem-



p~eGh zaś zja-wienie 1się jego, gmin ~o~zyt:uye; 
zą przepowiedzęnię niechybney klfLsh i wo;:-­
l1y, vy rok\1 "J.77'3. , kiedy ta~i wąz f.?~az~ł s1~ 
o, · milę od 1v.\asta Eyzenach w Saxo nu , :rn1c:;sz­
ka1ice tameczni wielce przerażerii zostali przy.,. 
P,~rµin~jąc sobie, że takowę właśni~ z-~wienie 
p.oprzedziło w roku 1756 wybuc_hmeme woy-r 
ny siedmioletniey, Dziwne wifLC rzeczy ~ 
tym s~:ras.zliwym węzu rospowiadaiJ(). W ten~ 
cza~, i;nies~kaj.ący tam Doktor medyc!11y f!ur;~~t 

. Chrystyan j(yn (Kuhn) zaczął uad ~em zlaw~e„ 
:pierp, czynić p;i.lne postrzeienia , a po wielkich 
tq1c\ach w ląt ośm tojest roku 1782 dosz.ed~ 
z. pewnośdą, ze to były liszki ow.adu .fYad-r 
wo.dnika, l . 'J'ipula L .• , i cały postęp l \'\'ypade:k;. 
swoi.cli postrzel.eń ogłosił w pis1;nach pubh, 
cznych (b). Opis jego p.ostrze.Zęnia slnzyć moz_ę. 
za wzór do po(lol;me.y roboty, któ1a. dobrzę, 
odbyta jest µożyte.czna i chwalebna , ale wy7. 
:maga p_rąt;:y i cierpliwości' bez któryc:~. nąi~ 
ko się co udaje. · - · 

Z (\.okłaćLnych opisów i Fysunku Doktor<\. 
)( y:na wiemy , ie ów wąż mnierp~ny z. liszek_ 
padwą.dnź~owych złof,0~1y" bynamm_ey me b~y; 
szczy fosforycznem św~a~łem> tak _Jak ??mk~ 
~wiecąQę. , i iadn,ych wyziewów a1~1 (i)gTiieJącey 
matervi nie wydaje, ale okryty Jest szlamem 
li.P.k\1i{ prz~z Ętqry liszk~ ~rajają sitG w bryłtt 

(b) ~er Na:urforsclicr. Halle. t Stilck,
1

1774; , 1S St. 1781; 
18 St. 1782. Powtórz,onf qpis Doktora' l(yna, w Re­
pertorium d er ncuest<'.n un,d wisse n_s,wii_rdigs.ten , am de.i; 
gesa,n~mten N~turku11de . Heraus9: v . H„ G. I:"lq,r_ke 
l\orlin. 5 B. 1 t\12.,, ,. 

' 1 
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podłużną~ maj'ąe~ kolor biały ~ .zółtawemi i 
czarnemi pręga.1111 , oraz p-0przec1naną · 'N po­
przek ' c~arnemi_ punkta11fi, a t~ punkta są ·~~ 
głowy hsz,ek. W ~zelako;r,, po1i:1mo _dokładnosc . 
opisu Doktora ]( yna, , warto )~St Jeszcze nad 
tym owadem czynić p-0stt'zezenia szczegól~1e;, 
bo nikt podobno postrzeie11. ·pierws:hy-ch me:... 
powtarzał i ten.Ze owad co do gatunku nie jest 
zadeterminowany. ~Co się tycze leczeoia ró-. 
Z.y przez dotykanie rękami. napojonemi ni_b_v 
wyziewną matei:yą tego mniemanego węz,:1; 
wiadomość -0 Mm przyłączyć moźna ~·o wielu. 
podo.bn,ych przesądów · gminnych, , jakiin na­
przykład jest twierdzenie'. pospólstwa na Ukr<1 i:-
11ic, ie hduszenie Slepca, Mus Typhlus E., zw~­
nćgo zictnnoje szi:zenia, usposabia. l·ęce„ do leczc..., 
nia przez dotykanie stwardniałych ok.eł-o szyi 
gruczołów czyli sk'rofuł: O czem jako O przeS<);­
dzie, podłHg Pallasa, Gmelhuz i Lepeehina.,, · 
wspomina Professor f.łmdz,ilł Zoo!. Cz. I. str. 
2i.5 •. 

. Co do. owsa;. Pisze.P. B. ,„Zasiewa się owies. 
,, w zwycza.yney to jest wi-0senney porze,na do:­
" brym, a ieśli można , _nie kamie nistym polu:. „ jak weydzie, i dobrze, urunieje , śóna się ko-, 

, 
1 

„ są : p.o powt6rnein odrośnięniu , ścina się ra~ 
,, drn.gi: potem raz trz.eci, następnie raz czw ar.,. 
,~ty i tak daley: słowem koszenie coraz odra-. „ stającego owsa, ahy mtt wypłynąć i w-kłosy · „ wywiązać się nie dozwolić, powtarza się ai · „ do poźney jesieni, tak, aby rnniejący o,wi~s„ „ zamroz a następnie i zima zachwycil'a.. Na. „ przyszłą wiosnę, zamiast owsa, jal~by 5j~ 
,, spodziewać nalefało , z takowey owsianel 



165 

,, runi żyto wyrasta. _ Trzyletnie , a· zawsze 
„ z jed nostaynym skutkiem, przez XX. Domi­
" nikanów za bialskich i1a 0arzedach i w wa-' " „ z,onach· uczynione doświadczenie, za świa-
;, dectwe1'?- kilku wiary godnych z t ego zgr o­
; , mac:lzema kapłanów i nauczycieli , mianowi­
;, ci~ J~. Bugiena nc.uczyciela . fi zyki · w pu­
;, bhczney szkole , o pmwdzie podania t eao . ' . l 5 • „ wątp1c nie c oz wala." · 

TQ ciekawe doświadczenie XX. Domi1i i­
k~now nie zupełnie jęst nowe : poniewaz je­
~zcze w roku i 757 · ~ Szwed · jeden nazwiskiem 
Vżrgin .lub Vorgin głosp o takiey. przemianie" 
owsa me tylko w zyto, ale nawet i w pszenicę~ 
Było·' to sprawdza,nern przez róinę osoby, a 
szczególniey przez naturalistów Jwlern;lerskich; 
le~z prz:kona1~0 si> jednostay nie , ie ta p-ze- · 
nnana mgd.y . s1ę m e zdarza. H aller \:locl1odzac 
p r zyczyny jaka mogła w błąd wprow~d zić 
V irgźna , -domyślał się , ie może jego owies 
z1~1ieszany przy paclkowie z zytem lub pszenicą, 
me wytrzymawszy ostrcy zimy (c) szwedzkiey , 

' ' 

(c) o ; ies , pospoli ty n10ze bydź ozimin'! lub zhozem jarnm. 
W ~elu krajach osobliwi e we Fra1icyi (Roz ier, Cours 
d ' Agf iculture\ równi e go siej'! na zim ę od p olowy 
pa źdz1cr nika do polowy listopada, jak 11 .l wiosne w lu­
ty m lub marcu. B a uhin c h ci ał oso bny zi1;10weg"o owsa 
naz 11 aczy c ga tti nek i nazwdl go A vena.hiber n a ; ale 
nat uralisci i . ospochrze p rzeko nali .si it ze jed en i t enze 
sa m jes t zim owy i jary,. z odmia nam i pocho clzącem i 
od spos_ob u, up rawy. D~swrn <l czouo ty lko, ze im c! lu zey 
w z1e 1111 !ezy; ty m lep1ey si ę· udaje : a przeto jary ran­
ny lepszy od pa ź n i cyszego , a zimowy lepszy bywa od 
jarcso. - W szelkich nąwet zbóz , równie jak in ~ych 

zg~nąh, a - żyto tylko lub pszenica_, same je..: 
dne weszły i niebacznego obłąkały postrze­
gacza ( d )· Ja koi wzajemne .pomieszanie zia­
ren rozmaitych zbóZ gatunków .w składach eko­
nomicznych jest nieuchronne : a mie.szaniny 
iakowey , jak naprzykład owsa z j ęczmieniem, 
zyta z pszenicą zimową ' i t . p. częste i oczy­
wiste na polach widzimy skutki. Nie tak za­
pewne często, ale wszelako zdarzać się moie 
.pomieszanie owsa z, iytem, i podobny przy­
padek musiał zrodzić w Zabiałach naclzwyczay­
ne dostrzelenie. Owies jest rośliną z przyro-

'roślin na s~oua , 'wiosn11 rownie jak w jesieni, w po· 
-łuclni'owych i'Ównie jak w północnych krajach, bez szk o. 

\ ' dy mogą b:ycl ź $Ialie, z tym jednak w arunkiem , izby 
d l'!likatn i eyszych gatu nkow nasio na „ przed zimą za.: 
rodk ów swych ni e:rozwinęly; w tynf b owiem; stanie , 
wiele z !\ich srogości zim północnycb nie wytrzyma-
ją : wios ną za ś wschodzące, znaczne , nawet poźnycb 
:z.amrnków· stopnie , ła lwb wytrzymują : czego clowo­
·d em jes t h!:eczk a c·zyli gry ka , gr och , konopie, .m. po­
lach: sała ty, ka pusty, l:zodkiew,w ogrodach.~ W Szw ay­
caryi . około Bem ·, gd zie t.ak jak w e Francy i owi.es 
siej'! w jesieni lub 'ha wiosnę, Haller doświadczył, ze 
uie źle naw et uda je si Q kiedy s ię sam zasiewa w ysy- _ 
pu jąc si ę p rzed spoźnionem zniwem. z t akiego li:a siew u. 
natu r alnego, miał prżcz trzy lata ciągle nienaygorsz~ 
zbiory. U nas ni c r zadka jest nec~ widzi'eć , 11 aypię­
-kni cyszy co cl ~ wzrostu i co do gęsto ści plon , samo• 
ro dney jak mówią gry ki , na polad r riową uprawą nic­
odświe z_o nych; na których ,;, czasie prz eszło j e si enn eg)> 
ebiuru ~ nasiona tego, nieró,v nie na n1róz; i zin1no czul• 
sze.go zboZa , r ozsian e zostaly. 

(d) D es R i 1ters Carl von L inn e volIStiind iges Pflanzen . 
system Ni.irnberg. i n T h 1785.- V alm ont d e B oma r, 
Dictio nnaire uni ve rse! d' H istoi r e na t1.1 rella.':.. 

~ 

, I 
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\'łztmia swecro Jednoroczną~ :2ytó za.5 ·dwuletnią\ 
P9siane ra:em, razent weyść musi~ły: kilka"-, kl'otne ltoszenie wstrzymywało owies md wy=­~·ią:zywat1~a się w kłosy ' a zytu do tyfri _buy"-11ieyszegp krzewienia się dopomagał-o. ~es1enne 
a tym f?ardziey zimowe mrozy·' z~1q.szcz}'."łY 7.estarzałe owsa źdźbła i korzeme ' qne dzia->. łając nic na trwa:lszą ·1'ml. ·zytnią. Nie d:ziiw 
wiec ' ii ńastepującego lafa same , zyto na po:.. lu ;it;,' okazało~ Szkoda Że P1. B. nie _bada~ się 
na rn.!eyscu' jak gęsto 'owe mby owsiane zytp rosło? 'Czy ·zwyczanym sposobem porząclneg0 ':Zasiewu? czy tez kupami tylko i zrzadka,_j<~k t o na ś'cierniskach przeszłoletnich pospohc1e 
bywać zwyH? '2 A ~o się tycze ,. doświadcze_ń na grzędach 7 w wazonach uczy~z~nych, .z~aJe sie to n.aldeć Jo 1·zędu pewnosCi . Remtgzego Ł~dou>'skz'ego, k~óry w s~·.oJey , Hisfor..yi natu­
'Talney między inn.efni i 1 to pisze =. „ Hadyna , słowo ruskie , które znaczy .gadzrnę bardzo "jadowitą i l atająci!· Ta gadzina jest wielkości : 'kaczki, d:z,iob iria zielony, język i nogi czar­:~ ne, skrzydla podpbn,e 'ni~.tope1:żym, o~on 

-
17 
jaszcżurczy „ pr~ydłu~szy i zaostrz~ny Jak . strzała · podlatuJe ' biega po :polach i lasach, „ ' ' . o cl' l . a ciaseiri. pływa po wodzre " . ·. . . ga zmac 1 

. :: tego ro'dzaj"u, ie się . 'żnayduj,ą .na ~oles~~1 ~;, w głę.bokich p11sz'cz~c~ , . mogę smze~e up~w~zc, ,, gdyź sa.m pr'z.ypa~kzem 1e~nę' u: lesze . wzdzza-. łeńz , która uciekaJqc z c1ęzkosc1ą podlatywa-'" ' ' . ' d k' k ł d ,, ła." Był przec1ęz, Ła o~vs .z ap a? go ny i człowiek zacny. Sam w1dżiał gadzinę lata-­jącą na Poleshi , a jak z okolicz~ości zycia jego­
wiadom,o , 1Jisdy nawet tam me był. 

ii.Yauka matematfk:i ' f t ~· przez Alexiindrli 
KoNl<.OWSK!EGO t t. 'd. :Tom L obe:ymufqcy 
ARYTMETYKFt ·i t. d. 

(Res~ta~ ..._ Ob. wyzey str. *ó'~) 
,( '!' ' •.• ' „ 

) 

U w~~AL dotąd autor , 'wztost i ubywanie 
wielkości · ·biorac za tniar~ porównywania je~ dność ·. ; rozd~iale zas IVi stosuje wielkość 
nie ?'o jed~ości ; Me~ do , ":ie~kości j~kie~~ kolwrek · aze stosowac mozna Jednę w1elkosc · do druai~y · albo dla znalezienia r6:inicy mię~ dzy nfemi; zachodzącey, a~bo d~a .dowie~ze...: nia się; ile razy jedna żaw1era się w dr~g1eY:~ z tego względu nazywa autor stosunek pierw..; szy ; sto•Unkiem nadmiaru , drugi stosunkieni wielorazu; opisawszy potem . wyrazy wcho..:; 
chące do stosunku , mówi jak je od1~ienić ~eż odmiany wielko8ci' stosunku , aly me powie_. 
dział, jak mozna sam stosunek powiększyć lub 
zmnieyszyć. Opisuje pbtem stosunki wielo..; raz1i ciągłe i zło:lone, lecz na 'Stro~ i62, licż: 1671 opisanie stosunku zło:lonegó: fdeli wsze­re <r"U ilukolwiek Stosunków widorazu rozmnoży­m; z osobna '.wszystkie ich poprzedniki i nas tę . 
pniki ' mnogości te nazywajq 'Się stosunkiem zfd ... · i.onym , . µie jest dokładne ? na jego mieyscn 
byłoby ja~nieysze opisanie nast~pne: jeżeli 
w szeregu ilukolwze k stosunk6w wielora:Zu żro-­
bimy o~obno mnogość ' ie lf'szystkich pbprzedni'"" · ków , i mnog o# źe wszystlddt nast~pnik6w, sto„ 
srmek pic:r~vJ:z.ey ~ tyc.h mn1Jgoś~i do drugiey na„ 
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'!iywa się stoswzk.iem złoionym . ·Potem m6wiąc 
\;>stosunkach dwóm1wznym, tl'óymnoznym, i 
t. d. zapomniał powiedzieć' ze st9sunki po- ' 
jedyncze wchodzące do składt1 stosunków rze­
czonych, nazywają się .dw6dzieln~mi, tr6y-" 
dzielnemi, i t „ d. i 7.e ich wykładniki są pier­
wia~tkami potęgi . drugiey, trzeci!')y i t. d. 
wzgl<zclem wykJad9ik6w stosuńkow dwómno-:­
znego ' ' tróymrn;>Znego i t. d . o stosunkach zaś 
tlozonych róznicowych wzmianki nawet ia­
dney nie czyni. Na ·str. j58 §. 26', i str . . 164., 
§. 27. webu tych para:grafacli. jedr~akowy znay­
clnje sit;: tytuł. o ,r6wnonad'}1i~rze l pr?porcya~h, 
lecz to prżez omyłkę stac się musiało. 'I a­
kowy tytuł służy . tY,lk.o paragrafowi 27;• 
w §. 26. nale~y po!ozyć tytuł o s:oszmkach. 

Przechodzi potem _<lo
1proporcy1, nazywa-: 

jąc propąrcyą· arytmetyczną równonad~niarem, 
a jeometryczną .jeclny111 .. wyrazem ·proporcyq. 
Wprowadzone przez autora nazwiska, nad­
miarowy i wielorazowy, na mieyscu atytme..:: 
tyczny i jeometl~yczny w naz,yanil;l stosunków 
i postępów, są bardzo szczęśliwie dobrane, 
albowiem nazwiska stoszmek lul~ postęp arytme~ 
tyczny i j eometryczny, zupełn~e się nie _zgad;za­
ją ·z naturą r zeczy . . Lecz i_noJein .z.damem na­
zwisko róinicowy, do~ładmeyby. )e ~zcze rzecz 
malowało , od natw1s.ka . nadmzan.;wy , nale­
iałoby tylko nowy . ztąd jakiś 'ut'111 o~·zyĆ wy­
raz na zastąpienie ,,Y.yrazu równonadmzar; albo, 
przękładaj ąc dokładność nad krótko ść wyra.1.e­
~ia na mieyscu wyrazów równonadmiar i pro­
por~ya 'nzywa~ nazwisk · p'r'oporcy~ 1;6inicowa. 
prop orcya wieloraz owa; podobmez wyrazy 

, ) 
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średnie proporcyonalne; kt6re' autor .nazy,va 
środek nadmiaru i wyraz średni proporcyona/~ 
ny, wypa<lłoby nazywać wy raz róbiicawo 
Jub wie.loraźowo średni proporcyonalny. Do~ 

. wiodłszy 7 ze , W jWOJ)Orcyi rÓznicoWey zbior 
wyrazów skraynych równa s i ę zbioi·owi wy .... 
razów średnich , a w proporcyi wielorazowey 
mnogość skraynyćh r Ó,o/nµ, się Iirnogośti Śre­
dni?~l, pokazuje j<~~ z trzech 'viadómych wy­
razow~ w proporcy1; \vynaleść cżwart.y niewia­
do~y lecz. na str. 165 licz, 172; '\<vykła­
daJ<lc sposób znalezienia w proporcyi rÓfoi_. 
cowey wyrazu skraynego z·trzech wiadomych . . l . ' me . ~0( a1~ prawidła na źnalezienie wy-

. razu_ sredm:g~.-·Tłumaczy pote1ń v\'szystki~ 
odnirnny, , plne tylko ·czynione być mo aa 
w i:roporcyi vv1el?1'ażowey. l)omię<lży opi: 
samen1 _tych ochman ha str~ 173. licz~ 184. 
wyrafo me : summa lub różnz'ca póprż.edizżkow . ma się do iednegó z p oprzedników iak summ; 
lu,b r#~ica_ ndS/l(pnikóuJ do iedneg~ z następ~i..;.. 
kaw, nie Jest Jasne; · ,i1aleiy bo'wiem powie­
d,z.ieć, i~ .'pop1:z ednik i ~a,st~pnik; do któ.ry ch 
~1ę stoSUJ'ł summy lub rozmc~ poprzed1i1ków 
l liastępmków ; powini1y być Wzięte -z je­
dnego .~tosn,rilnt,; albowien1. pocżynający mo­
gą mmemac ' ll. poprzedmk mozi1a brać ze 
sto~itn~u jed!-'iego , a następnik z drtJgiego; co , 
.hyc me moze. Wyrazenie ż1iowu: że w pro.::. 
por~yi summa . l~b ~ rói nica dwoch . pierwsiych. 
wy1 a.zów ; .ma _s1ę do sum~zy lzib różnicy dwoch 
drugzch , zak zede1i z poprzedników do sweaa 
fużst~p~ika. , zt~p ełnie fałszywą rzecz oznac~a, 
albow1en;i P?W) nno by<;' ze-w proporcyi saniinri. 

Dz. wtlen. T.111. N. i4.. i816. ·u 
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Zub r6inica dwocli pierwszych wyrdz6w :, 'lfzli 
się do summy lub r6znicy dwoch dr.ugich, jak 
poprzednik łub następnik pierwsze„go ;stosu„iku dó 
poprzednika lub następ'nika stosunku drz!gżego~ 

Czyni potem zastosowanie propo'rcyi wie:. 
lorazo\yey do rozwiązY'vania za,gadnień , tó 
jest wykłada regułę trzech ; prze bi'egając o.l. 
sobno kaidy jey gatunek w sczególności, ' i tak 
mówi: n·aprzód, o regule' trzech pojedynczey ~. 
łaczac razem r egule trzech prosta i od,vroJ. 
b;ą ·,"i czyni jey pr~ystoso ~'iranie d

0

0 znalezie~ f 

nia procentów _i do zamiat1y w ag i mia.i' je..:. 
dnego kraj n na. w agi i miary kraju drugiego; 
potem mówi o 'regule trzech składaney tak 
prostey jak ·odwrotney; 'czyniąc przystosowa­
nie do niektó~ych proce ntó\<v składanych, po.-:. 
tern mówi o regule -spółki, czyli podziałt1, o 
regule lancuhowey , o regule niięszaniny , i 
ka.idą regułę , liczhemi objaśpi ii prżykłaclarni ; 
co7 jak się nrnie zdaje, mniey jest potrzebnem 
bo dla objaśnienia ·rzeczy dość jest przyida­
du jednego lub dwoch właściv\'ie dobranych.-· 
Poniewaz róz\'\riązanie wśzystkich reguł ko}'1..:. 
czy się ,i1a rozwiązaniu proporcy i , nalefałd 
więc podać ogólne iwawidło , mogące ·si ę za_. 
stosować 'do . kai.deg<? gatimku rt;_gt1ły trz~ch ;·· 
za pomocą którego z rzeczy tla11ych w zadanitt 
ilebykolwie'k ich było ; moglibyśmy ~1lozyć 
trzy _wyrazy i)roporcyi, którey cz'\vrirty1i1 ljył:. 
by wyraz . niewiadoiny;, przez co niezmier:. 
nie ułatwiłoby się t ych wszystkich reguł z·ro­
.iumienłe. _.:.:...::Pomiędzy przykładami phyta..l. 
cza11emi , rozwiązanie przykładu V. /1a str; 
!HO licz; .20'6; jest fałszywe. Zadanie jest i1a.1. 

l7;? f -
atępne : · na zrobienie f ortyfikacyi, w pewne ni · 
mieyscu 5 wiosek róznir: oddal01tych przysy_łqjq. · 
ludzi da kopania ziemi,. trzeba znaleść ile' na 
każdą wioskę przypadnie wykopaf: łokci sześcien­
nycłt ziemi. Mówi autor, i.Z liczba ,łokci sze ... 
ściennych -jest w stosunku prostym ludzi a od­
wrotnym odległości. Że jest w stosunku pro­
stym dostarczanych ludzi , j,est to rzecz pra­
wdziwa, lecz ze jest w stosunku odwrotnym 
odległości, to niewiem na jakim fundamencie 
powiedziano. J eźli wieś odle'gł~ jeśt o i mi­
lę , a druga tylez ludzi dostarczająca odda­
lona je~t o ~il 2, podług myśli autora, dru• 
~a w~es powuma ty.lko połowę tego wyrobić 
i~e p1~r~~z.a , ,co si~ z prawdą1 nie zgadza. 
Nadto 1esh hczha łokci wykopanych idzie w sto­
sunku. odwrotny,m od ległości, przeto wieś, któ­
ra ~ Jedn~m J?1eyscn z fortecą się zna yd uje, 
to Je,st' kt~rey odległość ~d fortecy mozemy -
poł~zyc .rowi;ią zeru, powrnna tvyrobić · nie' ... 
skonczeme. wiele wzglctdem.- wsi oddaloney na 
1 tylko milę od fortecy , co jest fałsżem wi-­
d~cznym. ~at':o poymujemy ze kaidy czło;­
w~ek ze wsi o<ldaloney o i, n; i t „ d. ini]e 0 od 
fo~·tecy tyl<: tylko mniey wyrobi, niźli czło­
":1ek ze ,wsi przyległey fortecy; ile ten zro­
bi przez .czas potrzebny, na przeyście jedney 
~woch , I t. cl. _mi~~ więc ch\ąc podane prze~ 
autora zagadmeme rozwiazać trzeba konie-cznie w· d · ' - ' · • I~ . zi~c. czas potrzebny na przeyście 
Jedney imli, 1 ilość łokci sześciennych wyko­
pa~yc~ w da,nym czasie.-· Str. 2JJ licz. 207. 
Q~lSl~Ją~ ,.i autor. UZ~cie re.guły łancuhowey, 
muwi,, iz rozw1ązu3ąc zagadnienie jakie, tnu1.-

1~ ~ 

; 

/ 



ba układać .wyrazy źego tak, aieby . każdy pó 
lewey strom~ ,P,olozony

1 
byt .źednorodnym z wy- , 

raz~m ~ayb:zzszrm po prawey stronie będącym', 
p6kz nze doydzze szę do wy razu źednorodneO'O 
z w_y r'azem szukanym kończącym praw'i1: stro~ę . . 
Mysl .wyraiona w tem th1maczeniu nie zga­
dza sitt z rzeczą kt6rą 'vykłada albowiem wy--

k ' ' , ' raz szu any podłng uło7.enia wyraz6w przez 
autora w zadaniach rozwiązy:wa ii}"ch, nie koń­
czy prawey . stroi1y ' alcl przeciwnie lewa za­
czyn~ ' iia~~Ży wi~c poprzedzające praw

0

idło 
t~k . wyrazie/: po letue,y strunie kładzie się na 
poczqtk.u wyraz szukany ; (ż ź prawey strony 
obok . n~ego wyraz z~ch?dzqcy (]ó_ pytania, da­
ley zas po lewey sll'onze kłm,1~ hal dy wyraz je­
dnor:o~ny ' z wyraz:n~ nc::ybf~i.sżynt . po pi·awey 
str~nze h~ącym ?, pokz . :zę_ nzeddydzw do wyra-' 
~:i 1ednorod~zego ,z zuy/azem. :zukanym.-'-· Str. 2 1 9 
Iz~ z . . 2 J 4 z 2 1 o; Zada ma VI. VII. są zada..; 
ma nażywane w ?-lgebrze zaclćirt iami nieozna­
czoncmi? ii.1ają odpo~~ed.zi ,v- ięcey niz jedn e; 
naleiafo o_ telli i1ciynić . ~hmiankę , bo 'jed n°a 
ty~ko połozona odpowiedź' .nie wzfuii:iniając o 
w1~k_szey ~eh lić zbi~ , nfoie podątk_owych 
uczm6w mepotrzebme zat,rt1dnić, 1 nieomyl­
ne prawdy poda'"''aĆ w wąti)liwość. 

~o stosŁ1nkach 
1 
i proporcyach pr'zystępu je 

do postępów, _a opisawszy postęp róznicowy, 
tak r_osm1cy , pk u,hyWaJący , 1Jbkaznje, cze­
niN. się r6wna k1il,dy w yraz; a zt•1d wypro­
~ądza prawid ło ' znaleziep ia któregokohvick: 
~vy:r:a~\l ; ~1ając . (Jany tylko wyraż pienvszy 
1 wyJ•łaclrnk postepu. oraz m;niesczeńia ilu­
kolwiek wy:raz6w 

0

ś r e~lnich tÓznico\vo pro por-
: , ··~:. . •'' . - . 

~74; 

uonalnych' między cłvvoma wyrazami ·, po„ 
tern toż samó wykła,da ł"zględem post~pu '\yię_. 
lorazowego; vyłasnosci zaś ini.1ych wylt,ład za­
chowuje do a~gębry, lecz_ bez niey ' za pomo„ 
~ą sa:m.ego rozumowania, · moźn.a jasno i i,ro::' 

. r.umiale , ' wyłozyć, ' '\' jakim są stosunku mię-
1.H~ sobą kt6r:ekolwiek wyrazy postępu tak: 
fÓŹnicowego jako' wiel0razowego i wyprowa­
~.zić ~~os·~.b znal.<".zięni.a ~cll 'summ.y'.. · · 

Po. ~ako"vyi~ krótkinl wykła.dzię niektó­
~·ych własności posj:~p6rv, tłumaczy logarytiny, 
1:1- opis.awszy co one są ; wyr)rowadza, . jak. się 
otrzymuje logarytm i111:10gości, \71'. ięlorazu, po­
tęgi, pierwi,astk~L ~ mów! potem, i_ź 90 ułoze.:.. 
i:ia logary tmów zwy czayriych zvvapyc:\1. bryg'­
gźusząwemź_z0stały i1ź y, te po stępy , '\IVielo:razo­
wy 7.- 1, : ,10: lOQ: i t. d •. r6inicowy + o-=... 
1-2'- i t. d .. \ wykłada sposób robi~n.ia lo­
garytmów , albo pr~ez szukani.e z11'aczney li­
czby śi:ednich p1~o porcyon<.J.lnych, między dwie„ 
ipa lic;zbami, Js.tór-Jch J_ogarytµiy są wiadome, 
albo przez szu)rnnie następne jędney tylko za 
kaidym razęrn średi1ięy ~yie1or-az:owo i róil)i­
cow,o proporcyonalney, a~ p6ki nieprzyycl zie­
m y do takiey ,.yi ęloraz,owo , proporcyol}ah~ey, 
któr11. bardzo mało róznić się' l;iędzie 9g liczby 
zało:ioney; w ko{1cn wyl~ład1i tęgo sposobu na 
str. 255. licz. 228. mówi iź rachunki takowe ·- . - ' . . 
są bard~_o trudne , lubo na liczlq tylko pier.wsze 
~dbyu~ać Że.trzeba; przeto naleźało p~n·vi(!dzieć, 
Jctkun. sposol?em znaych1j'l; si.ę logarytmy in­
nych hczb,kt6re nie są pierwotnemi:-Wzmie• -
:i:nwszy p-0.tem , ii kaidy logai·ytm składa si~ · 

,. 



z liczby caley i z :ułamku dzi esio1neo-" · ' 
}" b ·z o >' , l ze 
icz a ~ał~ nazywa .się cechą iog_<~ rytmu-; na 

str-, 2 3.'J lzcz. 229 mó,v i, z cechy tey doclwdz,ić 
mozna, w kt6rym qziesiqtku zawiera . się liczba 
d~ _ktor:y ten ląga,ryt'.n n~ldy, claley zaś mó..,. 
~ 1 

• ~o9 a;ytr;z ws.zelkzey lzczby ma za cechę ty le 
i.ednoscz, zle lzczba ta f!Jrz cyfer całkowitych mnźey 
iednq. ~ natury . rzeczy . należy wyłoiy.ć na­

przód' Jaką cechę ma logarytm k~id~·y· liczby, 
a ztąd p t ' · ' ' · · ' ? e~ wmesc sposób dochodzenia w któ-
rym · dziesiątku zawiera się liczba, do którey 
dany logaryt_m - na~ezy, , u autora~ zaś wnio­
.!iek poprzedził rozgmowanie, ~którego on wy-. 
pływa: Na . str .. 254 licz . 229. I. Czr;st~kroć 
ce~hy zako łatwo domyślne opusczaia s•i; w ta­
blzca_ch._ Latwe cech domyślani e sie-jest wpra-
wdzie Jedna pi·zyc · 1 " . . • zyną lC 1 opusczania w ta-
blicach lecz 111· ei· o' ,v · ~ · . ' . , . ?Ie wa - .mcyszą przyczy-
ną 1es~ to? iz dz1e~1ętne części logarytmów 
~~~ow1ada1~ rozmaitym liczbóm coraz dzie­
s1ęc ra~y w1ęk,sz7m ~u~ mnieyszym ' dodając 
prze.to do częsc1 . dz1es1ętnych loga.rytmu r;­
z:1:1a1t~ cecl.1y ,, 'mamy logarytmy cale od po-
~ rnda1ące liczbom · 10 . 100 i' t d „ · 
k , ' ' , , · . I azy w1e-

szym lu~ mn,iey~zym.-_ Potein w wyklarlantu 
.sposobu l~nozema lub dzielenia liczby przez 
io, lOO, 1 t. d. na str. 234 licz. 22 g 2 e po­

, ol?us~zane są wyrazy' bez których zrozu-
nu~,me r~ecz~ wykładaney dla poczynających 
m oze ?yc n~eco przytrudne; jest bowiem : 
clzcqc zakq l{'czbę pomnozyć lub podzielić prze7 
10 Joo Joo'o z't d t b · ""'. · . ' ', , · · p o rze q w pzerwszym ra-
~ze dodr;zc a ~u.~ru;5Jm odiqć od_ie)' ce_cizy 1, 2 , 3, 
z t. d. z,ednoscz „ hczby cech me 111aJą ale ty lko 

~eh logarytmy, -~'ięc. z~mia.st _odjąć od j~y ce­
~hy, należy powie,clz~ec od1qc od cechy,Jey z.o­
iJarytmu._ Daley. 1pow~ : skąd wypada ze ~wzę­
kszyć lztb zmrueyS'!/f.C ' ceclzę. O l, 2, ~? z. t'. d, 
iest to dodać l"ff.b· odzqc od nzey 1, 2 , a, z t: d. 
.Zer , ie st ~o na · koniec -posunąć kresk ~ o J.., 2, 3, 
i, t. d. m ieysc ku prawey lub lewey ręce. _ To wyra­
ienie i·ównie jak pqprzedzq,jące .i dla,tey samey 
przyczyny jest niedokł~dne , naleiy bowiem 
powiedzieć .ie zwiększyć lub zmnieyszyć c.echf! 
·logarytmu Q 1, 2, ·3, i t. d. jedności , j est to 
·dodać lub odją6 od liczby odpow fr dney 1, 2, 3, 
·i t. d. zer na końcu; j est to na konżec po_sunqć kre, 
·skę odd.zielającą częś(:i dziesię tne, o 1, 2, 5 ,, i ~" _d. 
ńzieys,ca ku :pra[uey lub lewey r ęce.-. -Wy~ł:ada 
J>ote}n na · przy kładach s,posób znalezienia lo­
garytn.J._i;L o~lpoVl'.'iad aj'ci~ego cl~11ey li,czbie iwza­
j'~11~11i,e)i,czby · ' oclpowiadającey danemn loga-.. 
rytrr10wi~ W ciągu tego wy~ładu na str. 255. 
licz.' 25 o. '1 d, podan ą, przyczyna , dla którey 
fogarytJny ułamków są odjenmę:i;ni nie . jesl za­
spokajającą. W arytmetyce niepod-obna ięst 

~runtownie i<t wyłoiyć . Algebra tylko n10:le 
w iey mie1~ze. n alei ycie oświecić . . Przet,o zda je 
siEt nie trzeba wyszukiwa(; pr zyczy.n pozor­
n ych :· lecz ądęsłać do wyższych części mate­
matyki.-. - ·Nq str. 259 l icz. 25.o.: gdy wypada 
dzielić · logarytm mażący cechę prżeczqcq , po­
ti·zeba ga uczynić . dzielrry m: dodąiąc liczbę ie­
dności do~tateczną do_ iegó c,echy. To pr~wi,.. 
dlo _nie po~azuje, ile jednośc~ trzeba dodawać, 
·w yra?.enie bowiein, liczbę ie1ności dostateczną , 
ni.c zgoła pewnego 'nieoznacza..,. ka zde zaś pra.:. 
-io/idło povVi1~~10 być wypr owacl.z.01:.ie z ro,zu~ 



·-

p10wamą- , i wsk~tzywać pewne i , niezawodnę 
działaąia.- 1\Ta str. 23 9 licz. 230. 3cie. dopeł­
nieniem, arytn.zetycznćm jakięy hczby, nazywa 
się- odięcie t.ey liczby od ie dności, .po kt6rey na­
stęp,uie t yle zer, ile iest cyjer w pięriuszey liczbie, 
Na mieyscu wyrazu· odhcie nale:iy powiedr,ieć 
reszta czyli poźostałość po odhcźu, daney liczby, 
bo wyraz odj ęcie znaczy tylko działanie, do­
pdnienię zaś arytmetyczne, jest wypaL1k:lem 
z odjęcia 'otrzymanym. VV dalszy m ciągu '"'Yr 
kłaclając sp~s6~ zamienienia odciqgania na Llo:­
dawanie za pomocą dopełnienia {l.ryt.rµetyczne­
go, mówi : po dodaniu w summie odżąć ie­
dnę fednoś<; z porządku bezpqśrednie zuyi:Szego , 
pd ·porządku liczby maiącey si~ odciągnąć, po 
wy:razie ąd porządku trzeba kopiecznie tlo(:ia.e 
wyraz na;rzvyiszego, bo ·infl,czey dane prawi­
dło nie będzie miało nale~ytey jasnośc.i.-.. -Cały 
wykład dopelnień arytmetycznych przyzwo­
iciey pył by umie.sezony przy wykbchi ę o<ki ~i-
gania licżb całych, bo nie tylko .!ognrytm(>\'V, 
?-ler jakichkolwi~k lic~b odciqganie za pomocą 
dopełnienia arytmetycznego zamienić moz·na 
na dodavyanie.-.-. N a str, 245 Licz, 230. liczby 
z pięciu cyfer złoione , powim1y mieć :z .. a szi'e 
logarytmy iedn(lkową n)znźcę przriaymnJey 

-w pewney rozległośc;i przestaiąc na 7 cyji·ach dzie ­
się tnych, To w yra-z.enie jest bµrdzo nie~ jasne, 
trzeba się domy .li lać jego znaczenia, pipie się 
zdaje , ie autor t hce mówić jak moina sądzić 
z porządlrn rzeczy, Ze f.ogarytrny liczb złoio­
nych z pięciu cyfer, powinny mieć jednakową ró­
znźcę, prz-ynaymniey, i t. d. Ra Ghnnek tak z ca­
łemi logarymami odjenmemi jako też samemi 

. '!7~ 

tyłko cechami ocljemnemi "clla poczynaj<1cydi 
uczniów, którzy s:ię jescze ni e oswoili z J·:?.ia~: 

. łaniami qkoło znaków , rnoię być nieco przy-
trudny -; odmiana 'Y układzie logarytmów, to 
jest . wzjęcie postępu róinico-vve~o 10 - , i 1-
12- i t. d., na rnieyscu postępµ 0-1-2 -_ - . 
i t. d. ,- pospolicie prżez innych autorlłw uzy_; 
:wana' kiedy rzecz tylko idzie o logarytmy 
liczników w 1,lłamkach, źdaję się być --ła­
twieysza i nie tak uwagę uczniów mordującfl ,, 
jak działanie . z. przeciwpemi zna)rnmi1 

Na ko11.cu dzieła przydał autor tabliee wag,, 
miar i mopet róznych krajów. "VVagi. stoso­
wał <l.o funta" holenderskiego zwanego w(lgft 
Troys, dzielonego · na :i.o:.:i LłO asów, do wagi 
francnzkiey na:;~ywaney poids de mare, zamy­
kaj;~cey g~n6. granów grains, i dó fonta. w~<;­
d eńskiego aptekarskiego mającego 5760 gra­
nów. Miary podłtcine od nosił <lo stopy pary­
zkjey clzic101:cy na 144 linij. Monet zaś war­
to~ć o~naczał w monecie prus1(iey i francu­
zkiey. 'W szystkkh miar J~rz:ytaczanych po­
równania wyj~te są, jąk ·'rpówi, +: dzieł mate­
matycznych Pana Jf/ EG.I, którego podięte w tey 
mierze prace i badania, ws~ystkiłn sq prqwie 
wiadonie :::nawc6m. J edna\<. trudno jest pogo­
dzić niezgodne częstokroć rpi!idzy sobą podania 
ó dokładnym stosunlni wag i iniar rozp1aitych , 
krajów, Dla. przekonania sję o tęm dość jes~ 
porównać niektóre.miary wyłcifonę przez Kori-. 
kowskiego , z temiż miąram\ l.uniescwl'le~n i 
w jeografijach Mantela i 1V1altbręna. "VViado: I 
mo, że stopa polska a zatem krakowska .i 

' -
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' 
w-al'szawska zamyka ,1inij paryzkich 152 (b}

5
, · 

podobało sic:z jednak wspomnionym autor6m' 
posunąć tę liczbę ą,z d,o r58. (cl. To pokaz_u-. 
j.e nam jak mało wierzyć italezy wszystkim 
podanióm a1-itor6w piszących,o rz~czach obcych 
li.rajów , których z bliską nie. zna]<!. · 

Wyliczając ~P<.tn Konkowski miary podłu­
~:i;ie , n,_c zgołą nie wspomniał o ~topi~ litew,.._ 
skiey, która się zupełnie_ i::ów?a stopie pary-_ 
~k~ey; to jest zamyka linij P3:ryz~ich i?4 (d);, 
mówiąc talde o monetach, m e. n1cpowierh1~~ 
~ monecie Rossyyskiey , która ma wyzszos~; 
nad UJOl1e~ą.mi pai'1.sbv innych ze sposobu swe­
go' lic~ęnia, o któryu1 poźniey Francuz~. pomy-_ 
~lili.-Po wyłozeniu iii.iar, wag~ i monet, ró-. 
znycl~ krajów daje ·wiadomość Q no"."ycl; miara~~-' 
francu:i:kich vyylicza je wszystkie· , pokazuJe. 
~tos~rnk~ inię~1zy dawnemi miaquni; {i:m;ici1zkie..;_ 
lni a uowem;i, ztąd wyprowadz<,t sposoby o.-,_ 
bracania ich jednych na drugie. 7 -VV ciągu: tey 
matęryi na str. 253 licz, ;;:35 n~ówi : dla z~y,.; 
nalezienia tednolci zq,sadowey wy mierzquo wk 
naydokładniey . rozległość o.d bieguna do 'rów~~-: . 
ka 11a połudnż[cu przechodzącym f'."~cz Pa?~·, 

·,' '\ ·'·'. 

(b) O litewskich i polskich prawach p1;z.ez Tadeusza 
Czackiego. T om I. strona 222 . 

(~). Ge!pgraphie p11r 11.frntel/I: et l'rlalte--Brun. a Paris 
. i 8o3. 9. vol. pag. 362 et 366- Precis de la G eng~a: 

phie univcr,, e l!c. p a r JVI. Malte Brun. a l>ari3 1? 10. 
Tom e 2d. pag. ' fo5 - Co wynik a z prze~; rócc11 ia sto­
sunku zachodzącego mi~~lzy s'top ą paryzk ,~ il koronno; 
pol s k ą ; .zamiast ~ to sunku 12: u ; w1,j~ , ; nnroi e.li u , ; q . 

\li) Cl1odk~e.wicz, . o r obieniu p~W<1 tabl. I . 

I •• 

' I 

, 

l.~O 

Z a.miast wv:ntz11 wymierzono lepiey bęlhie po-: -
łozyć wyr~chozuano, gclyi cała od.leglość bie"! 
guna od r ównika z;ostała wyprowad :wną. z_ cz:ę- . 
ści południka, którey wartosc ~znacz9no z C~[~ " 
gu troykątów tę. cześć obeym11Jących, a wspie­
rających się 

1

na podstawie wymierzoney, któ­
ra jest małą częścią względen~ czw;'l~tey c~<t­
ści południka.--Na str. 2 5 2 lzcz .. 2JLJ- p~v;1c­
dziawszy, ,iz dla . przypr owadzenia. poctzrnłp. 
wszelkich jedąości mianowanych do Jednost uy­
nego prawa, Wynalezione;> jedno~ć zasad,°'~"h 
O t którey dokładności moz1muy Sl.~ W )~azdy m 
kraju i w kaidym czasie zapewn1c, \11c .zg~­
ła nie mówi o sposobie t~lwwcgo z~p~wmen:ą 
sic · ten zaś · sp~s6b zale_zy na j;)orowny w·,amn 

(,) I l • l • długości wn.hadła bijącego _sekun:.r w Jil -: ~e~n: 
kolwiek mievscn z wahadłem b17ącym ta1oez 
sekundy w i;~nćm mięyscu, w którćm dług_o .ść 
takowe n-o wahadła w· miarach zasadowych Jest: 
oznacz•~1<z (e.) .-Całe za,ś; dzieło zakoii czył P~-: .' 

(e) De/amore w dziele Base. du Sy s.tcme m6trique tome, 
III. pag . 4.01, mówi: ze w~lvidlo bijąc e se_kun rly w Pa7 r y zu w temp cD tnrze + 13'' H eom. na_ 28 cali ~1;rom . ~a ­
myka lin i j 4.40,559'5.-Puis_sant w d zi de Trai te de Geo­
dćsie pag. 31/i powi11da , Z.e w Pa1:yzu długoś ć wa_ha ~ 
dla w e cz c z ości bijąc ego sekundy zwycaayne to, Jest 
sześć d z i esiątue wynosi 0,9938387!146 m etru; Lijąc ego 
za ś sekundy setne czyni o,7'! 1887 metru. - Na znale, 
zienie długośc i wahadła. hiJąccgo sekun dy setne :w Ja­
kićmkolwick n1i eyscu podaj e Laplace w dziele Me~ 
canique Celeste tom. II. pag. 5r. wzor nast , pny 

111, 739502+ 0 rn, 004208. w st. 2 L w którym L, oznac&ą o . . 
szerokość j eograf1czn11 nueysca. 



:i,8~ . 
r6w.n:miem rozmaitych .,miar -i wag tak zagra;_ 
pjcznych iak polskich 1; nowemi francuzkiemi. 

VV tłumaczeniu wyrazów naukowych, któ-. -
;re ni,ę są z.wycz;iyne w pospolitey p10wie , ll-, _ 
zyw(t auto1~ Samych tyJko wyrĘtZÓW fqmcµ­
zkich. _ 1Zdaje się · 11ieodrzi1cając wyrazów fra.n.. ' 
opok nic]ł naleiałoby kłaść wyra::.y łacińskie .. 
Poinirno wie~kiego upow~zecbnieriia języka 
franq1zkiego, język łaciński poczytany . jest za 
języ)<_ 'literacki, i moię słnzyć za środęk wza­
jemnego porozumienia się ucz_onych rozmai-
tych nąrod6w, Jeśli czerpamy 'l.e strumie~iia, 
l tóry we'l.pra,vszy qalekQ rozlewa, -nie za po­
'minaymy o' źródle, z lztórego. ()11 "(VypłJ"va, a.. 
które 111oze go ciągle zasilać~ , 

Pozytecznym był9by do arytmetyki pr7'y-_ 
datkiem, wymienienie znaków sluŻ<~cych do 
oznaczania rozmaitych liczb n Q-rekó".", :flzy­
mian, Sławian, , i pokazania sposo~u. odby­
wapia za ich pomoq działa11 nrytmetycznyd1, 
})Oniewaz ta' ,~; iadomość potrze}rn ą jest do r o­
;tnmienia dawn>0ch dzid i starozytnycl~ t?api . ~ów~ . '· ~· .... r 

J.lostrząsn,ąłcm całe dzieło i. wskazałem to, 
co r:ni się zdawało gocJnem odmiany w inate.., 
ryi t r aktowaney ; wymieni (,; tera;,r, wyrazy' 
ldórych albo pisownia, albo od111iana, albo 
i1zycie nie zgadznją się z pr;rvvidl'ap1i podanerni 
n am w szacowncy i pracowicie ułozon ey 
{j-rannnatycę przez X. Kopczy /z skieg o. · 

l[iywa autor jednego w yrazu bfdac na 
.:p1ieys9u clvyoch gdy j est', gdy są ,' i tąk i11u\~1i . 
(i,wa zu)rrazy ułamku będąc pierwotne między 
p bl! ułamek takoWJ nie moie bydź skrócony-, 
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':iamiast wyra}enia: gdy dwa wyrazy ulamkli.. 
są pierwotne, z~laine~ i t .. _d. Takowy sp.~sób 
mówienia , wzięty Jest z ięzy ka francu~kiego; 
lecz prócz tego tylko , ii jest cndzo_ziemskim; 
11i~ przeciw ni emu p<;>v\riedzieć nie mofoa; 
mnięyszą liczbą wyrazów tęz sam~ ~yśl tłu.­
maczy, a róvvnie jasno jak prav~dz1w,1e pó~ski.; 
i jest uzy\i\rariy od wybornych p1sa1:zow w1elm 
naszego. W całem d ziele d}h1gi prżypad ek 
liczby mnogiey imion 'kot1czących si~, na ość„ · 
jakotef i1nioą sto, zrtro, powierzchnia i t. cl. , koń­
t.zy ria·ów, m6wi<1c: il9ściów,długóściów,, iyw;:o...: 
ściów, stów; zerów7 powźer1,chniów -~ L d. z g,1~iast 
ilości długości' zywności; sef; zer ; powz~jz...; 
"chni , 'i t. cl. ; . fctk sii:t powinho mówić P?dług 
'{Trammatycznych prawidel: Niepottz~_bme au-' t> . . b ' . tor 1116,vi stów, zerów; ci Wyp1zema set, zer; 
bardzo dobrze rzecz inafoją ; i iadney wąt..: 
pliwości ..nie rodzą ; lecz w imionach ko11cż~...; 
cych się na ość , ma ni:jal~i§ povv6~ kbńcze;11a 
tlrugiego pi:zypadku hczby mnog1ey na ozu „ 
dla ro znicy od pr zypadku d1;ugiego liczby po-­
je<lyńczey.-·-Mówi wszędzie, dwóma _lżczb~mź1 
obydwie licźby , na1eiy jednak m6""i1ć 5, Jak~ 
w rod.zaju ieńskim dwiema licżbami, obzedwze 
liczby.-Mówi t~kie dodzodzićmy;. widzićmy, 
mówiemy, obaczemy , polozemy, dzzelemy, na.;. 
trafiemj, rozrózńienży, dołqczćmy, :i t . d. m6~ 
wić si~ zaś pow'in~o dochod~imy, widzimy, nz~.i. 
w imy, obaczymy i t . cl. Takowy zbytek po-:; 
pełniany pr'.4.ez dodanie bez potrzeby gło~kt. 
e , zdaje się autor niby na,graclzać odtzutaiąc 
tęi głoskę ~ wyrazl'nv , w których powinnf _ 
si1_ z 1~a~d,ować i tak h1ówi: doy d:Zimy, dowz"" 
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'my ;;ę, za1niast doydz ieiny, ~ożu!einy. się.-.-'.·vvr 
1·azy czynnik, · mnożnik , dzzel~zk ; . lzc~nzk.P7!lla­

'nownik , dzielny , innoiny, odm1ema, Jak umona 

rzeczy zywotnych, to iest W 'przypadku C~W~I''"' 

tym liczby pojedyńczey i n111 0.g1ey, ~aJ~ uu 

zakofrczenie przypadków drugi ch, muw1 np. 

dzid ir: liczników przez . mianownii.;ow' mnozy.ć 

dziefr.. ego i dz iefrtika ', pofoirĆ j eclne"f?o. nznozn·ź­

ka z a d.ru aie uo i t. d. 'Vym1emone Jednak wy-
o b . . ' t 

razy , jako oznaczające, rzeczy m~zywo ne , 

· powi un)'.' mieć po~ług oguln~go prawidła, p;z!-: 

padek 1Jier';'szy ~ c.~w~rtY: J~<lnakow~; mo~ i~ 
iia t< m nalezy dzzelzc lzcznzkz przez 1m anownzkz, 

nmoiy/; dzielny _prz_ez dzielnik ; .Połozy/ jeden 

ezynnik . za d~ugz . , 1 t d ; . t<&K' ła~ i;now1my , 
·mnozyć ułamkz przez ułamki polo:::. yc ]~den u_ła­

mek za drugi.-Wyraz naprz6d; złozo~1y Jest 

z przyimka na ', i rzeczowni~ą. p~·:z6d, ,me n~o .... 

zna więc in6wić: ."J!ayprzó~,, J_ak. w calem dzie­
le postępuje auto1·, bo Jezh się 17odobało do 

przyimka na dodać głoskę -y , ':Jednym '~Y­
razie i mówić nayprz6'd, zamrnst naprzod; 

nie ubłifajac przęto tey hoyności innym wy­

razÓni, "\oVypadłoby ~116;vić nayza_d, nayt!ł,; 
· aybok j. t. d.--l\'low1 oszem, oczewlsty, wzzqsdz, 
n ' · · · ' T k ' 
nalezy zaś m6wi_ć ?śm,owrz':'z~ty,wztqc.-. a ze 

na str. 151, Będizemy n.me _z na_ str. _229 ~-d>:""' 
b miel.źfrny; nieró'wmc gładz1ey się mow1 ; 

b{dzienzy mieli, gdyb):śmy mi~!i.-· ·-Chcąc autor 
w · razić . ii trż e ba Jednę . liczbę przez drugą 
p!in~i ozyć lnb podzieli~ mówi : pomnozmy, h~b -
podzielmy ie przez siebie; Ta~owe wyr~zerne 

nie dobrze myśl tłumaczy) I poczynaJących 

W · bład moze wprowadzić,bo mn'ozyć liczDę przez 
" -

· 1 ·ś.'4 
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t.~ ł •,; znacz'tl' podnosić ją d6 pbtęgi ; l~piey 
szeozr; , J , , • d d . 
~ t ,„iedzieć p· omnozmy 1e nę przez ruga ­
Jes po ·• ' . k , . . ' 
]'ub zr6bmy z nich wieloczrn , ta . ze po~zzel~z~ 
·edm; przez drugą:-. Chcąc auto~· p~w1edz1ec 

{e jedna liczb~ ,Jest dwa_ , ,tr~~ ' w1:Ie r~~y 
\viPksza ocl drng1ey, m6w1 ze Jedna liczba Jest 

podw'6ynolciq ; potroynością , wielokrót~oś~·ż4 
drugiey. ~owe te wyraz;y utwor~one Jasno 
rzecz mah17ą ~ lecz sądzę Je za,mmey potrze­

bny wy"nalazek; bo wy_ra;y dw6kro~ny, tr~yk~o--

, tny ; wi_el~~rotny,, są J,U~. utart~ 1 . w m~ze~ 
podwoyno'sa ~ jJOlroynoscz I t. d. me ustępu Ją.­
Licz be nie majacą dzielników tf!łkich , prócz; 
jedno§ci i siebi~ sam.ey i1azywa liq,bq pier..l. 

wotnq' to naz~ko. dokładnie.}'.' natt;rę rz~czy. 
tłumacży od . nazwiska dawmey uzywanegd 

iłczba piel'tuszct. , . . 

, · Omyłek · dhtkarskich . pełne jest całe dzi~.: 

ło oprócz znaczney ich liczby · umiesczoI,Iey · 
na' koilcń arytmetyki , nierówni~ więcey jest 

opusczonych. ,Między znacznieyszęmi , są na.;.; 

stępne: 1 ~ przysłówek nie złączony prawie! 

wszędzie ~e sło_wa111i,, ;a pr'zyim~~ 'zu_ ~z z un~o...; 
nami do których nalezą; 2, N1ektore przy.;.: 

iinki poodłączane od wyrazów' któ~ei_ni rzą..:. 
azą, l tak 'zna yd uje się przez le{llU podbbne p9-

stępowanie ~ podłzl'g 'więc tego , inówić zaś nalezy, 
przez podobne temu postępowanie , więc podług 
tego. 5". Pocżątkowe głoski bardzo wielu pa ... 
spolitych \.vyrazów, niętylko rzeczówników, 
lecz nawet i przyrhiotnii(ó_w bez żacihey p~­
trzeby są pisane wielkie, jako to w :Wyrazach~ 
czas, procent, reguła, waga, mieszanina, lata, 

summa , wieloraki , krajowy i -L cl: i we wszy..: 



. ' 

stltich· prllwie nazwiskach miar )akiegokolwie·k. 
bądź gatunku. . ... . 

:\'Vy1i1ienienie 1mieysc , którem . sądził z.a 
'godne odmiany ' lub popra,vy w t~m dziele, 
nie zmnieysza bynayinniey jego waHości, lecz 
owszem nioze być jey dowodem ; bo ścisłe 
śledźenie małych nawet w jak~ein cl ziele uchy­
hień , dowodzi jegó wyiszości iuicł inrie w tyn1 
rodzaju wydane dzieła; które jeźli nie są war­
te uwagi; za pifa'wszem ukazaniem siCJ; ; by­
wają skazane wyr~kiem pmvszechhego ~ądn 
na wieczne d nich milczenie i przE~to ządać 

I nalezy ;, ;;i.ze by ai.1tor jak hayprędzey spełnił 
przyrŹeczenie s'ivoje w prze1rto'vvie rnniesczo­
ile, iz~ do wydania nas(ępnych c -f ęści spzesznynz 
postępować będę krokiem ;, i ~ydał cały kurs 
prżynaymniey pócżątkowey matematyki ' któ­
rego niedostatek w polskiip. jCJ;zyku az nadto 
'tzuć się !.faje. 

.M1cHAŁ P0Li1łsxi. 

bO PR.ZEJ;;>ANTA 

w xił(garni uniwersytecl:1'ey, 

·O s·Poson;:E 'uczenid rysunk6w topogta fi ćz njic)1 : • fósp'i'aWa 

na posiedzeniu P.1ibliczne111 g lmn«i'z)"um '~'eljń : d. 12 "r~<L 
1815 r .. w l:ici11skim języ.k4 . cz:~~1rn, i dla 'P'cizJ' (ku ~ćz,ą· 
cych s1ę na )ęz?'k polski prze>ozó'tM„ przez 1t,;t'1r21!ja S i.e­

megq, ·11auc.zyc1ela.. Z przyląeże'riiem tablicy :·poez ą t. ko. 

. wych wzorów . 52. Ki·z ćmi'c n i7. ł8r4 in Svo . . ''k6p. 3-o. 

R .ozprawa o 11attirzc i zasadach Fizyki przy :ot'\varciu nau'k 

akademicznych <l. 4. p~ ź'clź. 1814 p1'ż ez Ro1~dna flfark;e~ 
wi cza d~ktora fil ozo'fii i p1'ofesso!"a fizy ki w szk'olc gł.Ś­
wn ey .krdkowskiey czytana' Krakow. 1814. in Svo k. 2·5, 

. Jak wszystkie . ~ e,go autora. pisma, tal< i · ninieysza 
. J'óspi·a,Va ~z;lleca si~ jasneJ?.1 i g runlo\vn,ern rzeo?.y v;ry" 

kładem, oraz ni epuspolitcmi w nasz en1 pis1nie1{nic l\\•ic 

i;l adkoś' stylu i gram.matykalną popraw·if~fr i ą 'Jl:-
zy ka . · -

Ro,j:>rawa o ha.n'dln ·zbol:o\vym i o usia\1•a ch tycz;i(rch się 
h anrllu tego.; WJ·jstrr z dziel Adama 'Smitha- ' o 1~alu• 
rże . i przy cz:rna ch bugactwa 11 c;rodó1P - z •xi~gi J;V. 
ro':d z1alu V . Wiirszawa: 181!! i·n Svo.. . . . ·kQj>. 2 5, 

Prz episy dokładne gr y 'Vi skri, zaWiErające pra'Wic!la tey 

g ry ; l ~ k szczegól ne _jako i ogólne' j r\lżnc t>rzykłady 
g.tania. Wrocla\v. 18i5. in i2n10; . , ., . . ko1J. 6o. 

Dykcyonarz (no~vy) jeografii powszcch1H'y, dawtrey i tcta· 

foieyszey; .st:iwi:ij;icy obraz _ j1wgraficzny; historyczny, 

politycżny i statystycz1iy kuli ziemskiey w jey . ro;rniai· 

tych · epokach · aż d o . czasów naszycl1, uloiony podług po­
da nia naydosko.nalszych jrngraf1),y w. starózjrt1iąsCi · i ' te­

r11ź11i~y>zjch .: poprav.'iony za pom ocą wielkiey ·łiczl)y:dzi'eł 

tego rodzaju, · tu dz. i ez j> owi~ksżony kilk,1set ·a i-tyk ula mi · 

tyczącellli się jeogi'afii polski_cy; T . I. i II. in Svo w W l'fl• 
clawiu. i 8r5. . , . . . . . . ·. . • . · • . i:;u,l>li ;5. 

Dy kcyonarz · nowy ki eszonkowy we 3ch tomach: iszy Z<t· 

._)Yiera wyrnzy J"olsko-(ra .icuzk n·Ni emieckie," dwa oi;t,1tnro 
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